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I. 


Odpocząć za wszelką cenę! 

Uwolnić się od więzów codziennych zgry- 
zot i drobnych utrapień, wyjechać gdzieś dale- 
ko, gdzie nie będzie ani odgłosów ukazów se- 
nackich, ani widma ziemstw Stołypinowskich, 
ani Menszykowów, Pichnów, Sawenków, gdzie 
odetchnąć będzie można powietrzem, nie zatru- 
tem jadowitym oddechem zawistnych i niena- 
widzących, gdzie wogóle będzie polityki, 
takiej polityki, co drażni i upokarza i męczy 
nadmiernie! Wyjechać w taki świat, gdzie się nie 
będzie widzieć krzywd i łez i sromoty, gdzie 
nie będzie potrzeby ani nawoływać, ani prze- 
strzegać, gdzie mówić nie będzie z kim o 1z*- 
czach, które bolą i tkwią w sercu tak silnie, iż 
w spokoju trwać nie dają. 

Odjechać swoich na czas jakiś, nie sły- 
szeć, nie widzieć, nie rozmyślać, nie gryźć się... 
Ale roztopić się w błękicie nieba pogodnego, 
szumem morza się ukoić, zapomnieć się w bla- 
skach weselszego słońca, na ziemiąch obcych, 


nie 


wśród obcego, obojętnego tłumu... Tego się 
ckce, tego się pożąda gwałtownie, niecierpli- 
wie, gdy lato nadchodzi na naszej polskiej, 


smutnej ziemi, gdy bruk miejski nieznośnym się 
staje i dusza się rwie, do szczętu potargana. 

Nad brzegiem dalekiego, nie swojego mo- 
rza nadszedł upragniony spokój. 

Fale niosły ozywcze tchnienie, szum wód, 
co wiecznie biją w ląd, nie psuł ciszy, jaka się 
nad nadbrzeżnym roztaczała piaskiem. Dobrze 
było śnić nieświadomym, leniwym snem w roz- 
toczy świetlanych, mieniących się, 
nych, zawsze nowych barw... 

Dobrze było nie słyszeć nic prócz plusku 
fal, i szmeru zsypywanych muszel, co się kła- 
diy na piasku białawemi warstwami, by um- 
rzeć... 

Nie czuło się ludzi, którzy gubili aię niby 
bezgłośne, drobne istoty, znujące się nad bez- 
miarem morza, co jednostajnie, głucho hucząc 
cofało się, by wrócić spienioną, wiecznie zagnie- 
waną falą. 

Ale gdy ucichły męczące niepokoje, gdy 
słony, morski wicher rozwiał smętki i gorycze, 
które mózg trapiły, gdy słoneczny spokój wró- 
cił i moce nowe, gdzieś z głębin oceanu, szły, 
trzeźwiąc omdłałą duszę, wtedy z dalekiej, pol- 
skiej ziemi poczęły dochodzić tony, coraz czę- 
stsze, coraz żywsze, które się w cudną koja- 
rzyły melodyę tęsknoty. Nie było w tej melo- 
dyi zgrzytów bolesnych, ani żólci, ani jadu, 
ani porywów gwałtownych, ale słodycz naszych 
swojskich kwieci i cichy podmuch naszego wia- 
tru, który nie głuszy, lecz gada sam cudowne 
jakieś rzeczy i budzi i przypomina. 


ciągle in- 


Po przez falę, po przez obce ziemie do- 
chodził głos od nas, głos nie od ludzi, lecz od 
tej duszy zbiorowej, niewidzialnej, ce nad pol 
ską ziemią stróżuje i innym spać nie daje. 

Stawała wtedy 'przed oczami nasza Oj- 
czyzna, w innej, jakiejś pogodniejszej szacie, 
tak jakby ją okolił blask słońca, co się prze- 
pysznie toczyło i kładło na migotliwej, rozko- 
łysanej, niespokojnej toni. 

A świadomość w duszy powracała, świa- 
domość dnia dzisiejszego i ciekawość jutra. 

Spokojnie, poważnie, bez trwogi biegła 
myśl ku tym sprawom, od których się uciec 
chciało. Jakby z góry jakiejś wysokiej, z bez- 
piecznego a wesołego brzegu spoglądało się na 
rzeczy swoje i rodziły się w mózgu porówna- 
nia, zestawienia, wnioski... 

Przedewszystkiem szły porównania, więc: 
my i oni: Kraik malutki, dwa razy mniejszy od 
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naszych trzech gubernii ruskich... Kraik, grani- 
czący z dwoma wielkieini mocarstwami militar- 
nemi, to znaczy zaborczemi. Kraik, który mo- 
żna przejechać wszerz i wzdłuż w jakie cztery 
godziny, mały, jak „chustka od nosa* według 
wyrażenia jednego z dowcipnych belgów... 
A przecież! Potrafił on uzyskać i utrzymać swo- 
ją niepodległość, ma własne państwo, własną 
dynastyę, bogate kolonie, i choć neutralnością 
zabezpieczony, własną posiada armię, która 
w razie potrzeby granic swego królestwa bronić 
będzie do upadłego. 

Kraik maleńki, ale bogaty, z olbrzymim 
przemysłem i handlem, zasobny w kapitały, w 
ducha  przedsiębiorczego, w ludzi pracy i 
czynu... 

A tej ludności tak mało, o tyle mniej od 
nas... 

Dlaczegoż tak? Czyż to na 
sie świecie? Gdzie przyczyna? 

Myśl pracuje chcąc ją wykryć, chcąc dojść, 
dlaczego u nas tak inaczej, 

Bezmyślny, kojący nerwy spokój odleciał 
już... 

Od groźnego bezwładu przepięknych mor- 
skich wód, od chłodnego spokoju niebieskich 
roztoczy odwraca się wzrok i szuka ludzi, by 
zdobyć od nich tajemnicę powodzenia dla tych, 
którzy w pognębieniu żyją i męce. 


innym dzieje 


J. B. 
TOA TUNE - 


Z prasy polskiej. 


Język polski w gub. grodzieńskiej. 
W „Gaz. 2 gr." p. Sokólszczanin w art. 


pod tyt. „Język polski w gub. grodzieńskiej" 
pisze, co następuje: 


„Dnia 2 kwietnia 1906 roku Najwyżej zaleco- 
no mieszkańcom zachodnich powiatów gubernii 
grodzieńskiej dać wykład języka polskiego. Roz- 
kaz Cesarski pobudził wileńskiego generał guberna- 
tora do zwołania narady w Wilnie 5 maja 1936 ro- 
ku, na której to naradzie zadecydowano: polecić 
gubernatorowi grodzieńskiemu stworzenie komisyi 
powiatowych. Miały one na celu zbadanie powia- 
tów bielskiego, białostockiego i sokólskiego, o ile 
są zaludnione miejscowości te przez ludność pol- 
ską. Brzeskiego i grodzieńskiego powiatów nie 
uwzględniono dlatego tylko, że tam niema, jak po- 
wiada „Wil. Wiestn.", jednolitej ludności polskiej. 

„Materyał komisyjny rozpatrzono w Grodnie 
17 sierpnia 1906 roku w komisyi gubernialnej i za- 
decydowano, że pow. Sokólski nie wejdzie do licz 
by miejscowości z ludnością polską. Obliczenie 
ludności powiatu białostockiego uznano ża podej 
rzane, jako ułożone przez naczelników ziemskich, 
naczelników powiatów (sprawników), inspektorów 
szkół i kancelarye włościańskie. Natomiast poleco- 
no marszałkowi szlachty przygotować nowe ra- 
chunki, w powiecie zaś bielskim uznano jako pol- 
skie włości: Rajską, Maleszowską, Aleksińską, Na- 
rojską, Szkurocką i Grodziską. 

„Powtórne obliczenie powiatu białostockiego 
dało taki wynik: Uznano jako polskie włości: Kry- 
pinieńską, Przytulańską i część Jaświlskiej. Zesta- 
wienie obliczeń owych różnych urzędników i — 
pana marszałka wygląda iak: 

Pierwsi w Jaświlach naliczyli 9,805 polaków — 
marszałek tylko 4,290. W  Obrubnikach rachunek 
pierwszy wykaznje 6,780 polaków, drugi tylko 213. 
W Juchnówcu pierwszy 5,602, drugi 1,431. We wło- 
ści Białostoczańskiej rachunek pierwszy wykazał 
567! polaków, rachunek „pana marszałka" tylko 
2,269. 

Tymczasem do sprawy wtrącił się znany pr. Ku- 
łakowskij. Troskliwy ten pan o nietykalność pier- 
wiastku białoruskiego na ziemi podlaskiej ostrzegł 
gubernatora grodzieńskiego Zejna już we wrześniu 
1906 r. że żle się dzieje. W referacie owym po 
wiada, że we włości Jaświlskiej nazwy wsi i naz 
wiska włościan świadczą dobitnie o pochodzeniu 
tęgo kraju i ludu. Podług niego nazwa rzeki „Ber- 
czowa“, nazwy wsi: „Berczówka”,  „Trireczje”, 
ai żle „Wrupień" — nazwiska: Bożenko, Dziu- 
ba, Kowałczuk, Tretjak — wszystko to ma świad- 
czyć o pono | rosyjskiem tych miejsc i ludzi. 

, _ „Wileńska narada rozważyła trudności gro- 
dzieńskie i również z wątpliwościami odesłała spra- 
wę do ministerstwa, które, jako najwyższy czynnik 
miarodajny w tej sprawie szkolnej, zawiesiło swą 
decyzyę, zanim powstanie sieć szkolna”. 


Sprawa ta od lat 5u, t. j. od wydania 
wapomnianego rozkazu Cesarskiego, nie posunę- 
ła się ani na krok, a komisye szkolne, epraco- 
wujące nowy projekt sieci szkół, wcale nie de 
cydują o języku ludności, co bowiem tych „u- 
mundurowanych patryotów*, jak ich nazywa p 
Sokólszczanin, może obchodzić taka sprawa! Choć 
zwrócono uwagę, kogo to dotyczy, że w brze- 


TYGODNIK 


„Lud Boży” 


Popularne Pismo Tygodniowe — Narodowa i Katolickie. 
Wychodzi z trzema popularnymi dodatkami: 


l Nasza Wieś, II, Gazetka dla Dzieci. 


Namery próbne czyli okazowe tygodnika „,Lud Boży” wysyła się na | 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi i od 


i W każdym polskim domu na Rusi mamy kogoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien ozytać 
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skiem i sokólskiem, nawet 
słonimskiem są całe okolice, 
ka ludność polska. 


w wołkowyskiem i 
w których miesz- 


„Niech wie — kończy p. Sokólszcz. — komi 
Sya szkolna grodzieńska, że pod Brześciem nad 
Bugiem istnieją do dziś czysto-polskie kolonie, t. 
zw. holenderskie, że są tam okolice i Terpiłowicze 
i Lasoty z ludnością szlachecką, że w puszczy Bia- 
łowieskiej mieszkają dawni mazurzy-osadnicy, do 
dziś zwani „budnikami*, że nad Niemnem, dokoła 
Grodna i hen, po Wołkowysk, rozsiadły się „okoli- 
ce" szlacheckie, które wszak chyba mają też prawo 
do wykładów języka ojczystego. 

„Zresztą i ja znam okolice Dolistowa, Gonię- 
dza, Suchej-Woli, Dąbrowy i swych Jaświł i wiem, 
że tam siedzi od wieków iudność mazurska, która 
nie potrafi nigdy swych nazw wypowiedzieć ina- 
czej, jak: Brzozowa (rzeka), Brzozówka (wieś), 
Trzyrzecze, Krzycze, Trzeciak, Trzciane a nawet 
Knysyn*. 

Tych faktów nie zmienią pseudo-uczone 
wywody Kułakowskichi 


- 


Strajk w Zondynie. 


Londyn, 12 sierpnia. 

„Terrible time"! Powiadają ludzie, że 
Londyn od wieku nie przeżywał tak krytycznej 
chwili. 

Z depesz wiecie o szczegółach strajku, ale 
inna rzecz jest czytać o tem, a inna mieszkać 
w mieście, które, mając 71/, miliona mieszkań- 
ców, jest na łasce 100,000 strajkujących i za 
grożone jest tem, że, jeżeli strajk jutro się nie 
skończy, to w poniedziałek trudno będzie je- 
dzenia dostać... Dziś mięso trzy razy droższe, 
niż było przedwczoraj, chleb, masło i jaja dwa 
razy droższe, owoce — luksus, o jakim zwy- 
kły śmiertelnik marzyć nie może. 

W porcie ruch sparaliżowany, import, 
eksport, wyładowanie i władowanie wstrzyma- 
ne, handel traci na ten dwa miliony funtów 
dziennie... Będziemy mieli pewnie przyjemność 
czytania o bankructwach różnych firm, tylko 
banki się pożywią na kredycie zagraniczny, 
bo ponieważ wszystko będzie z opóźnieniem, a 
czas to pieniądz, więc czas trochę procentu 
przyniesie. 

Dzisiaj w południe pochód strajkujących 
przechodził przez Gracechurch Street — przez 
okno patrzyłem nań przez dobre pół godziny, 
ale jeszcze całego pochodu nie widziałem... 
Dziś do robotników z portu i doków przyłą- 
czyli się robotnicy z fabryk, pochód mieścił w 
sobie, licząc gapiów i włóczęgów, do 200,000. 
Gazety piszą, że na okrętach i w magazynach 
koło doków jest przeszło 1o00 ton mięsa, ryb 
i owoców, które zgniły, albo zgniją. W do- 
datku upał panuje wściekły. 

nocy ze środy na czwartek i we 
czwartek miasto było w gorączce. 

Temperatura w cieniu doszła do 32° 
Reaumura (obserwatoryum w Greenwich ogło- 
siło, że jeszcze nigdy takiej temperatury tutaj 
nie było), w nocy było 27 — 28% Tejże no- 
cy pożar we wspaniałym 9 piętrowym Carlton 
Hotel na Picadilly. Spaliły się z górne piętra, 
spalił się żywcem 1 człowiek, a kilku straża- 
ków poszło do szpitala. Tegoż wieczora i do 
późnej nocy burzliwe posiedzenie w parlamen- 
cie, „veto bill“ przeszedł. We czwartek z ra- 
na okazuje się, że strajk już doszedł do kolo- 
salnych rozmiarów, że w dokach już żywej du- 
szy niema, że strajk zaczyna się na stacyach 
kolejowych, gdzie nie chcą wyładowywać to- 
warów, że zamiast 1200 omnibusów kursuje 
tylko 300, że tramwaje mogą lada chwila sta- 
nąć, jeżeli stacya elektryczna nie otrzyma no- 
wego transportu węgla, że to samo może być 
z oświetleniem elektrycznem i gazem i z... wo- 
dą. We czwartek po południu zaczyna się 
strajk w niektórych olbrzymich fabrykach w 
dzielnicy E. i SE., a potem awantury na uli- 
cach i bójki z policyą. 

Jednem słowem, strajk muaiał być genial- 
nie zorganizowany, jeśli dał się odczuć w ta- 
kim ogromie, jak Loadyn. Zdaje się, iż skoń- 
czyć się musi na tem, że żądania strajkujących 
będą uwzględnione, poczem wszystko powróci 
do normalnego stanu. 

Oby to jaknajprędzej nastąpiło. 
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Z naszych uzdrowisk. 


Kosów, w sierpniu. 


Gdym. się przed paru laty z prof. W. Lu- 
tosławskim zapoznał, namawiał mnie gorąco na 
letni pobyt w Kosowie, zalecając go, jako u- 
zdrowisko i ciała i duszy. Jednakże pomimo 
najszczerszych chęci, dopiero w tym roku uda- 
ło mi się wybrać do Kosowa na kilkutygodnio- 
wy pobyt z rodziną. Sądzę, że zakład ten nie 
obcy już nam z imienia, za mało jest ogółowi, 
jako uzdrowisko, znany. Dlatego też może 
nie będzie zbytecznem, gdy w tej koresponden- 
cyi trochę wiadomości z tego dziwnego zakąt- 
ka zamieszczę. 

Najlepszy dojazd do Kosowa jest przez 


Kołomyję. Stąd jest ' jeszcze 35' klmtr. szosą, 
które odbywa się fiafrem lub automobilem, 
stale do Kosowa kirsującym. Do Kołomyi 


można jechać przez Mohylów Pod. i Nowosie- 
lice. Stąd od granicy 3 godz. drogi. My jed- 
nakże jechaliśmy ze Lwowa i w 4 godziny je- 
steśmy w Kołomyi. 

Już w wagonie nastrój nam się psuje, bo 
od dwóch dni deszcz pada, a chwilami wprost 
leje. Psuje nam się humor jeszcze bardziej, 
gdy od nikogo z funkcyonaryuszy kolejowych 
nie możemy się dowiedzieć nic ani o automo- 
bilu, ani też o sposobie dostania się do Ko- 
sowa. 

Wreszcie Bóg nam zsyła ratunek w po- 
staci pejsatego żydka, który nas objaśnia, że 
automobil się znajduje na szosie za rogatką, o 
parę kilometrów od stacyi, że do stacyi nie 
przychodzi nigdy wskutek niepewnego mostu 
przez Prut, po którym tylko zwolna chodzi po 
ciąg kolei lokalnej i dorożki mogą jeździć stę- 
pa. Dalej dowiadujemy się, że innej rady nie- 
ma, jak dojechać do automobilu fiakrem, a że 
za pół godziny ma już automobil wyruszać, 
więc naładowujemy się z 14 pakunkami na 
dwa fiakry i pod beznadziejnie z nieba płyną- 
cemi strugami zwolna przebywamy dość spore 
miasto, stolicę hucułów, i przez ów sławny 
most istotnie tylko cudem jakimś nad nurtami 
wylanego Prutu jeszcze zwisający, wydostajemy 
się za rogatkę i stajemy przy galicyjskim szya- 
ku, dla przyzwoitości zwanym „propinacyą*. 
Automobilu nie widać; okazuje się, że ma przy- 
być za chwilę z Kosowa. Tymczasem  wysia- 
dać i rzeczy wyładowywać potrzeba. Probujemy 
ukryć się przed deszczem w „propinacyi*, — 
przekonywujemy się jednak niedługo, że to nie- 
możliwe, tyle bowiem tam pijanego chłopstwa. 
Bezradni czekamy na deszczu. Jakoś i tu Bóg 
na nas łaskaw, bo oto za chwilę syrena oznaj- 
mia nam zbliżanie się omnibusu. Niebawem za- 
jeżdża ogromny wehikuł kryty, na 16 osób, 
prawie pusty, a z niego, najprzód żyd — kon- 
duktor, potem żyd pejsaty i z długą rudą bro 
dą — właściciel przedsiębiorstwa — wysiadają 
pompatycznie. Szofer, wprawdzie nie żyd, lecz: 
prawdziwy żydowski „gaj*, brudny, rozczochra- 
ny i w wysokim.czarnym kapeluszu. Obrazek== 
iście galicyjski. Taksa niewielka, bo za miejsce 
I kl. płaci się 4,50 koroa. Za to o rzeczach 
nic w taksie nie powiedziano, więc rudobrodę 
właściciel je taryfuje na oko, a licząc na to, że 
bez rzeczy swoich nikt pojecnać nie zechce, drze 
co się dąło, W końcu rzeczy już są na dachu 
i pasażerowie na miejscach. 

Siedzimy mocno w siedzeniach i przygo- 
towujemy się do szybkiego ruchu, gdy docho- 
dzi nas wiadomość, że wehikuł dopiero za 
1 i pół godziny wyruszy. Nie wcsoła to wia- 
doiność, lecz już choć dach jest nad głową, 
więc tylko trochę jeszcze cierpliwości. W ciągu 
tego czasu automobil się zapełnia i o 4-ej w 
końcu wyruszamy. Deszcz dalej leje, zalewając 
szosę strumieniami. Droga dość ładna, od poło- 
wy górzysta i malownicza. Jedziemy wolno, z 
szybkością 12—15 klm. na godzinę. W kilku 
miejscach musimy wysiadać i pieszo przecho- 
dzić przez niepewne mosty. Po 2 i pół godzi- 
nach w końcu dojeżdżamy do Kosawa. 

Tu przepływa Rybnica, która wskutek 
deszczów tak wezbrała, że podmyła i do szczę- 
tu zniosła kilkadziesiąt metrów szosy. 

Omnibus przeto do zakładu d-ra Tarnaw- 
skiego nie dochodzi. Staje w mieście o 2 kilo- 
metry, skąd trzeba znowuż fiakrem dojechać. 
Nowa rozpacz nas ogarnia, gdy na 5 osób, 
jadących do zakładu, po długich trudach, znaj- 
dujemy jednego tylko fiakra. Po pewnym cza- 
sie radzimy sobie jakoś i o zmierzchu zajeż- 
dżamy pod bramę zakładową. 


Już przed kilku tygodniami na dziś zamó- 
wione mieszkanie na nas czeka; jesteśmy więc 
za chwilę u siebie, i powoli nerwy przychodzą 
do porządku. Prowadzą nas do rozgwarzonej i 
po brzegi wypeinionej gośćmi sali jadalnej, 
gdzie dają nam pyszną jarską kolacyę. 

Po doskonałej i bardzo urozmaiconej ko- 
lacyi jeden z lekarzy zakładowych, który na 
Samym wstępie nas wita i z nami się zapozna- 
je, prowadzi nas do tak zwanej „salki“, w o- 
sobnym budynku, vis ż vis sali jadalnej się 
znajdującej. Tu pod strugami deszczu przebiega 
i całe towarzystwo młodsze. Dr. Tarnawski, 
właściciel i kierownik zakłądu, zasiada przy fis- 
harmonii i gra jakieś swoje improwizacye. Po 
krótkiej przerwie, młodszy lekarz, prawa ręka 
ć-ra Tarnawskiego, dr. Kelles-Krauz przy a- 
kompaniamencie fortepianu wykonywuje parę 
piosnek ładnym barytonem. Niedługo. jednak 
wa koncert, bo oto rozlegają się dźwięki wal- 
ca i młodzież w lekkich kosowskich strojach, 
po większej części od kolan zupełnie boso, za- 
czyna po sali wirować. Walc zmienia się ma- 
zurem, mazur kotylionem i tak trwa do godzi- 
ny 9-ej wieczór, kiedy służba zaczyna Światło 
gasić, a rozbawieni goście do snu rozchodzić 
Się muszą. I całe szczęście, że pod tym wzglę- 
dem jest taki surowy rygor, bo rozbawione to- 
warzystwo nierazby o celu swego tu pobytu 
zapomnieć było gotowe, a nazajutrz o 5 i pói 
rano pomimo najgłośniejszych uderzeń „tam- 
tam“ niktby się napewno nie obudził. 

Skreśliwszy pierwsze Swe wrażenia, po- 
staram się teraz systematycznie opisać sposób 
życia kuracyuszów i to wszystko, na czem le- 
czenie tutejsze polega. 

Cały system leczenia w Kosowie opiera 
się na zasadzie przyrodolecznictwa, a więc 
przez zbliżenie człowieka do natury, od której 
cywilizacya współczesna, a szczególnie życie 
miejskie, tak bardzo go odsunęty. Głównymi 
czynnikami tego zbliżenia są: powietrze, słońce 
i woda. Poza tem inny całkiem, niż ogólnie 
przyjęty, system odżywiania, bo jarski, z wy- 
łączeniem wszelkich korzeni i narkotyków. 
Kuchnia jest tu nadzwyczajnie smaczna, i uty- 
skiwań pod tym względem absolutnie nie da 
się od nikogo usłyszeć. Dają przytem wszyst- 
kiego obficie, powiedziałbym nawet za obficie, 
bo choć to rzeczy lekkie, a jednak, gdy na 
każde 4—5 osób jeden duży półmisek każdego 
dania wypada, to chyba najwięcej rozbukane 
apetyty zadowolić może. Najważniejszą tu rze- 
czą jest wielkie urozmaicenie potraw. Nie zda- 
rzyło mi się w ciągu tygodnia ani razu, aby 
ta sama potrawa, poza kompotem i sałatą, 
które są tu codzień, choć raz się powtórzyła. 
Jest to już kunszt doktorowej Tarnawskiej, 
która ten cały odpowiedzialny trud karmienia 
stu kilkudziesięciu osób dźwiga na swoich 
barkach. Jak już wspomniałem, stół jest jarski 
dłla wszystkich, mięso jedaak z użycia całkiem 
wykluczone nie jest, bo osoby, które na ra- 
zie do tego przyzwyczaić się nie mogą, dostają 
je parę razy na tydzień, a nawet w niedzielę 
dla wszystkich jedno danie mięsne w po- 
staci kurcząt, lub innego pieczystego się zja- 
wia. ' 

Zakład d-ra Tarnawskiego obok miasta 
Kosowa w Galicyi Wschodniej na Bukowiń- 
skiem pograniczu położony,Ę zajmuje kilkudzie- 
sięciomorgową przestrzeń na  piaskowzgórzu, 
otoczonem niewielkim: szczytami. Dzięki temu 
położeniu, wiatry tu Są bardzo rzadkie, ale za 
to każda chmura niemal, przeciągająca ponad 
tą okolicą, strugi deszczu sprowadza. Pomie- 
szczenia tu jest na blizko 150 osób. Urządzenia 
lecznicze, jak łazienki, kąpiele powietrzne i in- 
ne wszelkie, są dość prymitywne, lecz wystar- 
czające zupełnie, względna zaś ich prymityw- 
ność jest jeszcze jednym z czynników zbliżenia 
nas do natury. Zupełny brak komfortu i nie- 
które usterki czysto wygodowe tu w tych wa- 
runkach mają bezwarunkowo i wielkie pedago- 
giczne znaczenie, mianowicie w kierunku ćwi- 
czenia woli i duchowego opanowania wszelkich 
funkcyi fizycznych. 

Na wjazdowej bramie od wewnątrz wi- 
dnieje olbrzymi napis „, Władaj sobą", i każdy, 
kto tylko ma po temu ochotę, znajdzie na ka- 
żdym kroku sposobność ćwiczenia się pod tem 
hasłem. 


O godzinie 5 i pół rano poć oknami 
wszystkich willi, po parku rozrzuconych, roz- 
legają się uderzenia japońskiego „tam — tam". 
To pierwszy sygnał do wstawania. Po ubraniu 
się jak najlżejszem wychodzą wszyscy na rosę 
i spacerują po gazonach aż do wybicia sygna- 


z 


-Szczytu 


wany nieładnie; 


ła drugiego o godz. 6-ei, wzywającego na 
wspólną gimnastykę. Gimnastyka odbywa się 
w pogodę na płacu otwartym, w czasie deszczu 
zaś w halr gimnastycznej. Parę razy w tygo- 
dniu odbywa się gimnastyka wspólnie z pania- 
mi przy muzyce, i idzie wtedy specyalnie ra- 
żnie i ochoczo. 

„Muszę jeszcze parę słów powiedzieć o 
kosowskim stroju, bowiem nic podobnego nie 
spotyka się nigdzie. Zalecony, chociaż nie obo- 
wiązkowy, strój składa się tylko z dwóch czę- 
ści, sp'dni i błuzy dla panów, a dla pań z su- 
kienki krótkiej, na szyi głęboko wyciętej i z 
gimnastycznych majteczek, które jednak wido- 
cznemi nie są, i wstydliwości niczyjej nie rażą. 
Ubrania te robią się ze specya!lnego materyału 
ażurowego, tak zwanej plecionki, Poza tem 
wszelki dodatkowy .przyodziewek jest uważany 
ża złbyteczny! Nogi zupełnie bose, gdy komu 
chodzić trudno, wkłada lekkie sandały na bose 
nogi. Trzeba przyznać, że strój taki jest ide- 
alnie wygodny, bo lekki, swobodmy, nigdzie 
nie krępuje i nie czuje się go wcale. Powietrze 
zaś tutejsze i tryb życia, jaki się prowadzi, 
mają to do siebie, że, pomimo nawet' znaczne- 
go nieraz obniżenia teniperatury, mie marznie 
się wcale i częściej się kogoś widzi w czasie 
słoty pod parasolem, niż w jakieimkolwiek o- 
kryciu. 


Glowa pozostaje bez nakrycia. Tylko w 
dnie słoneczne mężczyźni mogą nosić lekkie 
przeżroczyste kapelusze, a panie jasne para- 


solki, 

Gimnastyka trwa całą godzinę do 7 ej, 
aż do sygoału na Śniadanie, przyczem działa 
tak pobudzająco na apetyt, żo wszyscy nie idą, 
lecz pędzą wprost z placu giimnastycznego do 
jadalni. O godz. 12 i pół jest obiad, i do tej 
godziny każdy rozporządza swoim icząscin quv- 
wolnie pod warunkiem wzięcia przępisanego 
zabiegu hydropatycznego, i spędzenia; w zależ- 
naści od pogody, U, do 2 godzim na kąpieli 
powietrznej, lo obiedzie załecoba jest zaowu 
kąpiel powietrzna, potem znowu jakiś inny 
„zabieg* w łazience, Podwieczarku miema, z 
wyjątkiem dla dzieci. © godz. 5 i pół zwykle 
bywa urządzany jakiś wykład lub pagadanka 
przez d-ra Tarnawskiego na temat „hygieny, 
albo przez kogoś z gości z dziedziny literatury, 
lub na tematy dowolne. Jak jedne tak i dru- 
gie są rajder ciekawe i korzystne. 

W cstatnim tygodniu naprzykład były 
„pogadanki nastepujące: dr. Tarnawskiego „o 
środkach podniecających", „O masażu“ — B. 
Górskiego — „o Konopnickiej*—p. Gedroycia, 
„O szkcłach nowego typu i współczesnem wy- 
chowaniu* (wrażenia z podróży wywiadowczej 
po Europie)—p. K. Buszczyńskiego „Wrażenia 
z podróży po Ameryce" i wreszcie p: L. Ry- 
del czytał nam swój ostatni dramat ` poetycki 
pod tytułem „Zygmunt August“. Ponieważ to 


jes'czr praca nieskończona, więc nam czytał 
tyiko urywki — wlaściwie niektóre sceny, które 
ślicznyni językiem, ładnym wierszen i żywą 


bardzo akcyą porywhły słuchaczy, i były nader 
miłem urozmaiceniem tutejszego pobytu. Dra- 
mat ten w 15 aktach ma się składać z 3 cze- 
ści: „Zygmunt I°, „Zygmunt August", i „Bar- 
bara Radziwiłłówna" —które jedną trylogię sta- 
nowić mają. P. Lucyan Rydel powziął? myśl na- 
pisania tego utworu jeszcze przed 20 laty, i od 
tcgo czasu już bezustannie materyały gromadził 
i nad nim potrochu pracował. W każdym razie 
kędzie to praca, która, oprócz nowej aureoli 
dla samego poety, bez wątpienia zwiększy sobą 
szereg pomtnikowych dzieł naszej poszyi dra- 
matycznej. 
W. D. 
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A. 
Alzacya i Lotaryngia pod rządami 
« Niemiec. 


d -e n 


Zmiana dotychczasowego ustroju otwiera no- 
wą fazę w rozwoju rych dwu prowincyi, zdoby- 
tych przez Niemcy w wojnie roku 187t. 

Wlanie nowego życia w żyły ziem anekto 
wanych przychodzi bardzo w porę, zwiększy bo- 
wiem może energię ich wytwórczą, a tem samem 
podniesie także stosunki E omida Alzacyi i Lo- 
taryngii, które wedie urzędowych wykazów wcale 
nie są świetne. Zamiast dążyć ku coraz śmielsze 
mw rozwojowi, objawiają one raczej dążność da 
podnpadania. 

Statystyka Aizacyi i Lotaryngii wykazuje, że 
gdy przemysł tkacki podniósł się w całych Niem- 
czech o ror.o5 proc, w Alzacyi i Lotaryngii stwier- 
«zano podniesienie się tylko o 1405 proc, Robot- 
ników, zatrudnionych w fabrykach machin paro- 
wych, było w r. 1885 w krajach anekrowanych 
2,133, W r. 1907 zaš 2,460, t j. t481 proc. więcej, 
gdy w całej Rzeszy: 141,72 proc. więuej. 


11) 


Juliusz Korab” Brzozowski. 


ywo Uany. 


SZKIC HISTORYCZNY. 


Legiony włoskie zmieniły czapkę rogatą 
jeszcze więcej, zamieniwszy baranek lampasem 
z czarnej lakierowanej skóry; był to początek 
dziś istniejącej czapki ułanów regularnych, zło- 
żonej z 2 części, dolnej lakierowanej okrągłej 
z daszkiem—i góruej  sukiennej czworokątnej. 
wdzięku i piękności- doszła czapka 
wańska w Pułku Szwoleżerów Gwardyi; ani za 
wysoka, ani za nizka, w miarę wcięta, u góry 
trochę rozszerzająca się, czapka ta zbudowana 
była tak artystycznie, iż nic dziwnego, że mun- 
dur szwoleżerów do dziś dnia stanowi najpie- 
kniejszy ze strojów żołnierskich! Czapki Uła- 


nów Księstwa Warszawskiego były trochę za 


szerokie u góry—w stosunku do swej wysoko- 
ści, bo każdy bok górnego kwadratu zawierał 
po ra cali, kiedy cała wysokość czapki wyno- 
siła zaledwie dziewięć! Odwrotnie, Pułki Uta- 
nów Królestwa Kongresowego nosiły czapki 
trochę za wązkie i zawysokie w stosunku do 
czapek Szwoleżerów! Późniejsze przeróbki ro- 
bią ją coraz gorszą i brzydszą; czapka ułańska 
dzisiejsza jest za twarda, za zimna i za ciężka! 
Przytem rysunek całości nie odpowiada wzglę- 
dom estetycznym; czapki ułanów austryackich 
Są nieforemne, nieefektowne, ponsowy wierzch 
przyczępiony do giansowanego spodu i zaryso- 
znącznie kształtniejsze czapki 
noszą dwa pułki Ułanów Gwardyi Rosyjskiej, 
z ladnie zarysowanym wygięciem boków: przy 


dem puik konnopolcow, konsystujący w War- 


szawić, oryginalmie wygląda, bo przy mundurze 
z wyłogami ponsowymi nosi czapkę żółtą. 


| większa 
Nakrycie glowy ułanów  nicinieckich jest| swoich Jasiów, 


D 


Również hardzo powoinc jest rozwój innych 


gałęzi wytwórczych, lak np. piwowarstwa, W r. 
1872 produkcya piwa wynosiła w Alzącyi i Lota- 
ryngii.812,5c9 hektolitrów, z czego 206,000 hektoli: 
trów wywieziono do Niemi:c. W r. 1909 wynosił 


wywóz tylko 27,cc0, gdy dowóz przekroczył 305,0c0 
hektolitrów. 

Cyfry te dowodzą, że twierdzenie, jakoby Al- 
zacya i Lotaryngia zyskały : finansowo skutkiem 
przyłączenia icn do Niemiec, nie jest słuszne, prze- 
ciwnie rozwó: ich ekonomiczny w pewnej mierze 
ucierpiał, a to skutkiem konkurencyvi przemysłu w 
rzeszy. gdy należąc do Francyi kraje te pod wzglę- 
dem ekonomicznym miały nierównie korzystniejsze 
warunki rozwoju. 


= a M m 
Pierwsze lata kolei żelaznych, 

Pierwsza na kuli ziemskiej była kolej że 
lazna ze Stocktonu do Darlingtonu, w Anglii, 
mająca 6 mił angielskich, czyii około ro kilo- 
metrów długości, oddana do użytku publicznego 
dn. 25 września 1825 r. Po niej zbudowano 
i otwarto w dniu 15 września 1830 kolejz Li- 
werpoolu do Manchesteru. W ro lat pctem by- 
ły już wszystkie większe miasta angielskie po- 
łączone z sobą koleją żelazną. 

Na stałym lądzie europejskim pierwszym 
krajem, który dostał kolej żelazną, była Belgia, 
która zbudowała kolej z Brukseli do Mechlina 
w roku 1835. W Niemczech zbudowano w. kil- 
ka miesięcy później i oddano do użytku publi- 
cznego dnia 7 grudnia 1835 r. kolej z Norymn- 
bergii do Fürth. 

Dopiero w dwa lata potem zbudowano 
kolej żelazną z Lipska do Althen, a w r. 1838 
połączono koleją żelazną Poczdam z  Żehlen- 
dorfem pod Berlinem. 

W Austryi pierwszą była oddaua 
żytku w r, 
rawskiego, 


do u- 
18506 kotej z Wiednia do Berna mo- 


Z miast polskich pierwszy otrzymał, jeże- 
li się nie mylimy, kolej żelazną Kraków za cza- 
sów jeszcze swej samodzielności politycznej. 
Były to jednak koleje żelazne zupełnie prawie 
odmienne od dzisicjszycb, koleje, których 
dok  wznieciłby w 
towania. 

„Dosyć powiedzieć, że wymienioną powy- 
żej pierwszą w Anglii kolej żelazną urządzono 
pierwotnie do ruchu zapomocą koni i dopiero 
po roku odważono się do przyprzęgu.ęcia do 
pociągu lokomotywy, która poruszała pociąg z 
niebywałą dotychczas chyżością ro kilometrów 
na godzinę. 

Z początku nie chciano się odważyć na 
jazdę koleją żelazną nocą, a gdy z przyczyny 


krótkości dnia w zimie trzeba było koniecznie 
choć część nocy zarwać do jazdy koleją żela- 


Wi- 


nas tylko uśmiech poli- 


zną, to odprzęgano od pociągu za nastaniem 
zmierzchu lokomotywę, a przyprzęgano konie, 
które wydawały się pewniejszymi w nocy od 
lokomotywy, Jeszcze w r. 1842 były takie ko- 
lcje w Niemczech z pociągami z 
za ditia, a zkońmi w nocy. 

Stosownie do tego stanu rzeczy i wago- 
ny dla pasażerów były bardzo pierwotne. W 
ogólności nie było z początku różnicy między 
pociągami towarowymi, a osobowymi. Osoby 
ładowano poprostu na wagony odkryte lub, co 
uajwięcej, w dach zaopatrzone. Dlatego ludzie 
zamożni uprzyjemniali sobie podróż koleją że- 
'azną w ten sposób, iż jechali własnymi powo- 
zami, umieszczonymi na wagonach takich, ja- 
kich się używa teraz do przewozu wegla lub 
drzewa. Zwykli pasażerowie jechali nieraz wśród 
pak, hapełnionych towaraini. 

Bardzo ciekawą jest opinia o kolejach że- 
laznych jednego z niemieckich Towarzystw le- 
karskich, które oświadczyło się przeciw używa: 
niu przez ludzi kolei żelaznych, twierdząc, iż 
szybka jazda (ówczesna!) szkodzić będzie bar- 
dza zdrowiu przez trzęsienie, a Szybkie miga: 
nie się przed oczami przedmiotów, znajdujących 
się koło toru, wywoływać będzie 
mysłowe! 


lokomotywą 


choroby u- 


EO boa" - 

» wh wd 7. 

Rokowania rosyjsko-chińskie. 

„Birżewyja Wiedomosti* 
że pełnomocnik rządu chińskiego Lu-Tseng- 
Tsiang, który w imieniu Chin weźmie udział 
w rewizyi traktatu rosyjsko-chińskiego z roku 
188r, otrzymał z Pekinu polecenie obrony na- 
stępujących pięciu punktów, uznawanych przez 
rząd chiński za podstawę przyszłego porozu- 
mienia. 

r) Rosyjscy poddani, którzy przemieszkalj 


dowiadują się, 


| 
zanadto wcięte; ale w żadnej armii nie ze- 
psuto tak czapki Szwoleżerów, jak w armii, 
gdzie ją utworzono, to jest we Francyi. Czap- 
ka Ułanów Fraacuskica za Drugiego Cesar- 
stwa—to czyste absurdum! Była to maleńka 
mycka z lakierowanej skóry, okrągła, zaledwie 
ga czubku się trzymająca, przypominająca 
obrzydliwe czapeczki dżokiejskie, - a nad nią, 
na cieniutkiej nóżce przyczepiony był maleńki 
kwadratowy grzybek! Bogu dzięki. podobna 
profanacya znikła po skasowaniu Ułanów we 
Francyi z upadkiem Napoleona III. 

Dziś w Europie najładniejszą czapkę no- 
szą Ulani angielscy; jest ich pięć pułków, a 
czapka ich najwięcej typein jest zbliżona do 
ubioru żołnierzy Krasińskiego i Kozietulskiego; 
nawet pólsłońce nad czołem przypomina pól- 
słońce pułku Lekkokonnego. 

Najracyonalniejszą jednak czapką Ułanów 
powinna być uważana zwykła krakowska roga- 
tywka; zrozumieli to—jak dowódcy jazdy 1863 
roku, tak też Starzeński i Rodakowski w Ga- 
licyi w 1866 roku, przystroiwszy swoich wia- 
gk w miękkie i ciepłe konfederatki z baran- 

iem. 


Wogóle, w pojęciu naszego społeczeństwa 
i ludu Ułan ze swoją czapką—rogatywką, z 
kolorowym rabatem na piersi, prześlicznie od- 
bijającym od ciemnego granatowego munduru, 
z „wypieszczoną* chorągiewką na lancy—już 
z dawien dawna, i w literaturze, i w pieśniach 
ludowych i narodowych stal się emblematem 
polskości, sprytu wojskowego, dzielności, pię- 
kności,—czemś takiein, do którego każde pol- 
skie serce rwie się bezwiednie! Skromny kwia- 
tek fuksya bez żadnego zapachu smutnie głowę 
pochylający, stał się kwiatem narodowym tylko 
dlatego, iż formą swoją czworokanciastą przy- 
pomina rogatywke,—a wystającymi pręcikami - 
kitki przy czapkach! 

Starsze pokolenie naszych kobiet, nasze 
babki i matki pamiętają doskonale, jaki urok 
otaczał tych dzielnych wojaków, a wabec prze- 
wagi tego rodzaju broni w naszcj jeździe — 
część dziewcząt ówczesnych miała 
Stachów i Józiów pod znakauni 
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K=l yO. 
w Mongolii przeszło rok nie podlegają jury- 
sdykcyt konsulów rosyjskich; rosyjscy poddani, 
którzy nabyli grunta przed zawarciem traktatu 
188i r, których prawa potwierdził rząd chiń. 
ski, obowiązani są płacić podatki Chinom; grua- 
ta nabyte po 188r roku podlegają chińskiej 
jurysdykcyi. 

2) Rząd chiński zgadza się na utworzenie 
konsulatów rosyjskich w miejscowościach, prze- 
widzianych w traktacie z 1881 r., ze swej 
strony rząd chiński rezerwuje sobie prawo two- 
rzenia konsulatów w Syberyi i Rosyi Europej- 
skiej. 

3) Rząd chiński proponuje zniesienie wol- 
aego handlu na granicy rosyjsko-chińskiej, nie 
wyłączając 30 wiorstowej strefy pogranicznej. 
Zgodnie z istniejącemi obecnie normami rżąd 
chiński będzie pobierał cło w wysokości 5 proc. 
wartości wwożonych towarów. 

4) Rząd chiński wymaga, 
rosyjscy mieli prawo nabywania ziemi tylko 
w tych miejscowościach, w których istnieją 
konsulaty rosyjskie. W innych miejscowościach 
mogą poddani rosyjscy tylko dzierżawić ziemię. 

5) Rząd chiński wymaga opracowania 
nowych przepisów żeglugi na. Sungari, Amurze 
i Ussuri, przytem te nowe przepisy mają na- 
bjać mocy równocześnie z podpisaniem nowego 
traktatu. 


ażeby kupcy 
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Z prasy rosyjskiej. 


Odezwa Petersburskiej Akademii Nauk do 
ministra oswiaty wywarła duże wrażenie w 
Świecie politycznym. 

Między innemi o odezwie tej piszą  „Bir- 
że wyja Więdomosti": 

y ‚Gorzkie prawdy, które wypowiada Akade- 
mia Nauk ministrowi oświaty naturalnie do przeko- 
nania mu nie trafią, A może zupełnie nie będą 
zrozumiane. 

„Akademia nauk i ministerstwo oświaty znaj- 
dują się w różnych sterach ideowych. Minister o- 
światy we wszystkich swoich zarządzeniach kieruje 
się zasadami policyjnego porządku, domorosłej kar- 
ności i zewnętrznego, pozornego powodzenia. Aka- 
demia nauk sioi na gruncie poszanowania nauki, 
wiary w jej siłę i moc. Akademia nauk widzi go- 
duność narodową nie w przywoływaniu waregów z 
za morza, ale w rozwoju niezbędnych dla nauki 
warunków wolno:ci i prawa w kraju. 

„Rzecz naturalna, że strony mówią w dwóch 
różnych językach i nigdy się wzajemnie nie zrozu- 
mieją... 

„Odezwa Akademii nauk — piszą dalej „Birż. 
Wiedom." -- skierowana do ministra oświaty p. 
Kasso, pozostanie na zawsze pomnikiem tego stra- 
sznego okresu życia rosyjskiego, kiedy z wyższych 
zakiadów naukowych musiało ustąpić 150 profeso- 
rów i wydalono przeszło siedm tysięcy studentów 
i studentek“. 


Pisma liberalne zwróciły uwagę na nie- 
zwykle dokładne informacye w prasie prawico= 
wej o odbytych jakoby różnych naradach re- 
wolucyjnych. Między innemi „Kijow. Myśl“ 
pisze: 


„Prasa prawicowa obfituje w ostatnich cza- 
sach w bardzo szczegółowe wiadomości o tajnych 
konferencyach partyi rewolucyjnych zagranicą. Na 
mocy informacyi swego korespondenta yskiego 
p. Pela, „Now. Wr“ donosi © Geode cić 
łach konferencyi socyalistów-rewolucyonistów, któ- 
ra została zwołana, jak opiewają protokóły konfe- 
rencyi, dla zjednoczenia grup zagranicznych socya- 
listów-rewoiucyonistów .w jedną „kęrporacyę" w 
celu pomyślniejszego oddziaływania Ħa rosyjskie 
organizacye rewolucyjne Ten sam korespondent, 
składający dowody tak blizkich z organizacyą S.-r. 
stosunków, że udało mu się zaglądnąć do przecho- 
wujących się w tajemnicy konspiracyjnej protokó- 
łów konferencyi, jest doskonale poiniormowany o 
składzie konferencyi. Wie om ile osób przyjechałą 
z Rosyi, a ile z miast zagranicznych i jest w stanie 
zakomunikować szczegóły ustawy organizacyjnej, 
nad którą toczyły się debaty". 


Taka dokładność informacyi daje dużo de 
myślenia. 

Pomimowoli stają przed oczyma 
dawno przebrzmiałe — azęfiada, hartiugiada i 
t. dd Na tę okoliczność zwraca wyraźnie uwa- 
ge „Kij. Mysi“. 


„Całkowite uświadomienie prasy prawicowej 
co do planów ściśle konspiracyjnych organizacyi 
rewolucyjnych nasuwa następujące reileksye. Czy 
te „w zupełności poinformowane źródła”, którym 
teror daje niewątpliwie duże korzyści, nie są nie- 
tylko autorami informacyi o uchwałach centralnegc 
komitetu s.-r. lecz zarazem do pewnego stopnia i 
autorami tych uchwał. Nic nieprawdopodobnego 
w tem niema. 

„Prasa postępowa powinna rozpocząć walkę 
ideową przeciwko terorowi. Zblizają się wybory 
do 4-ej Dumy i wskrzeszające widmo teroru będzie 
wykorzystane przez reakcye dla usprawiedliwienia 
ustroju stanów wyjątkowych“. 


nie tak 


e H 


Ułańskimi! © Ułanach marzyło się i wy- 


śniwało! 


Pości Zosia pości całoroczne piątki, 
Żeby Ułan wrócił na Zielone świątki! 
Pości Zosia pości całoroczne środy, 
Żeby Ułan wrócił na zimowe gody, 
Pości Zosia rano, pości Zosia na noc, 
Żeby ułan wrócił chocby na wielkanoc! 


I wiele, bardzo wiele takich Zoś nie do- 
czekało się swoich Ulanów! 


Nie pość Zosiu z rana, nie pość Zosiu na noc 
Nie powróci Ułan nawet na Wielkanoc 

Ułan już nie zyje. Ułan śpi spokojnie 

Poległ w obcej ziemi, na dalekiej wojnie. 
Ale choć nie wróci, niecli cię to nie smuci: 
Kto za swoich zginie, tego cześć nie minie! 


Gdy do jakiej wioski wszedł clioćby nie- 
znajomy pułk Ulanów, nie jedno serduszko ży- 
wiej zapukało! 


Hej jedzie Ułan, jedzie, konik pod nim pląsa, 
Czapeczkę zwiesił na bok i pokręcą wąsa. 
A wszystkie też panienki, gdy go tylko zoczą 
To ledwie im z radości serca niezwyskoczą! 
Hej, jedzie Ułan, jedzie, konikf$pod nim sadzi, 
Hej będą mu też będą na kwaterze radzi; 
Bo czy on potańcuje, czy też się uśmiecha 
Każde serce za nim z tęsknoty usycha! 
Hej, jedzie Ułan. jedzie, szablą pobrzękuje 
Hej uciekaj dziewczyno, bo cię pocałuje. 
Bo niema tego domu, ani takiej chatki 
W którejby nie kochały Ułanów mężatki. 
Kochają też i panny, lecz kochają skrycie 
Każdaby za Ułana oddała swe życie! 
Ułany, Ułany, malowane dzieci! . 
A krtóraż dziewczyna za wami nie poleci! 


Dziarskie wiarusy przyjmowały ten hołd, 
jako rzecz im należną; Ułanowi niczego nie 
można było odmówić, bo 


My Ułani, moja Pani 

Walczym za kraj nasz! 

Ach nie zgrzeszysz, gdy pocieszysz 
I całuska dasz: 


W S KI 


Z życia rosyjskiego. 


Traktat rosyjsko-chiński. „Utro-Rossii* komu- 
nikuje, że rokowania w sprawie nowego traktatu 
rosyjsko-chińskiego rozpoczną się w końcu sierp- 
nia. Pełnomocnik chiński I u-Tseng-Tsiavg obecnie 
znajduje się w Petersburgu, na drugiego pelno- 
mocnika mianowano gubernatora Charbinu. Rząd 
rosyjski zamierza podobno wydelegować do pro; 
wadzenia rokowań ambasadora w Tokio Malew, 
skiego-Malewicza. Gdyby jednak ten ostatni nie 
przyjął tej nominacyi, zostanie wydelegowany były 
wiceminister handlu Szipow. 

Reforma korpusu kadetów marynarki. Mini- 
ster marynarki Grigorowicz złożył «w Dumie pro- 
jekt reformy korpusu kadetów marynarki. W me: 
moryale odnośnym pisze minister marynarki, że 
stopień wykształcenia oficerów marynarki, jaki daje 
korpus obecny, jest niewystarczający, co szczegól- 
niej daje się zauważyć po wojnie rosyjsko iapoń- 
skiej wobec wielkich postępów techniki wojenno- 
morskiej. 

Projekt ma w szczegółach opracować spe 
cyalna komisya. Podstawą reformy będzie naaanię 
korpusowi charakteru instytucyi armii czynuej o 
charakterze naukowym, to znaczy, że w karpusie 
zastosowane będą metody praktycznego, doswiad- 
czalnego nauczania. Znaczna też część programu 
ma być oddana na różnorodne ćwiczenia na morzu 
i nad morzem. 

Ilość uczących się w korpusie ma 
projektu wzrósnąć z 320 --do 750 kadetów. 

Bank zbożowy. „Birżew. Wiedom.* komuni- 
kują, że kwestya otwarcia banku zbożowego zosta- 
ła ostatecznie zdecydowana. 

Dane statystyczne, zgromadzone przez Bank 
Państwa wykazują znaczny wzrost kredytu zbożo 
wego. W r. 1908 w całem państwie udzielono 
kredytu pod zastaw zboża obywatelom i włościa- 
nom w kwocie rr,606,000 rb; w r. 1909 tyfra ta 
wzrasta do 28,660,000 rb., w roku zaś 1910 sięga 
42,436,000 rb. Ilandłarzom zboża wydano pozyczek: 
W r. 1908—49,448,000 rb, w r. 1900 —57.564,000 rb., 
a wreszcie w r. 1910—100,009,000 rb. Przytem sta- 
tystyka ta obejmuje tylko operacye banku państwa, 
a przecież i bank! prywatne tego rodzaju pożyczek 
udzielają na bardzo znaczne wogóle sumy. ; 

Podobno wkrótce zacznie lunkcyonuwać pier- 
wszy w Rosyi bank zbożowy, którego załozyciela- 
mi są kapitaliści angielscy. 

W sprawie zabójstwa Skopińskiego. Wbrew 
urzędowemu komunikatowi w sprawie zabójstwa w 
pociągu wiceprokuratora Skopińskiego „Gołos. Mo- 
skwy“ twierdzi, iż zabójstwo to spełnił lotny oddział 
partyi s-r. „(Gołos Moskwy“ zapewnia, że zab5Sjstwa 
przygotowywano w Petersburgu i że o wyjeździe 
Skopińskiego na południe zakomuntikowano telegra- 
mem cyfrowanym południowe komitetówł partyi. 

12,000 wiorst konno. W swoim czasie pisali- 
śmy o „wielkiej podróży, odbytej konno z Charbiną 
do Moskwy przez p. Kudaszewą; śmiała i wytrwała 
podrożniczka ruszyła z Moskwy konno do Peters- 
burga, gdzie obecnie przebywa. W ten sposób nie- 
zwykła ta.podróż sięga 12,000 przeszło wiorst. Jest 
to chyba rekord konnej jazdy, który nieprędko zo 
stanie pobity. 


według 
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Wybory do: ziemstwa, 


Zgromadzenie wyborcze. Wczoraj w do- 
mu ludowym na Łukjanówce odbyło się pier- 
wsze nądzwyczajae zgromadzenie ziemskie po- 
wiatu kijowskiego. W zgromadzeniu brało u- 
dział 39 radnych: 24 cenzusowych, 12 od wło- 
ścian i 3 z nominacyj, Przewodnicżył marsza- 
łek szlachty paw. kijowskiego, p. D. Dawydow. 

Po godz. I-szej rozpoczęto zgromadzenie 
nabożeństwem, poczem radni przystąpili do skła- 
dania przysięgi. Jedyny radny polak, p. Jan 
Knothe kategorycznie odmówił złożenia tako- 
wej. Przewodniczący zebrania oświadczył wów- 
czas, iż p. Knothe, stosownie do ustawy zietn- 
skiej, traci mandat. Wniosek p. Demczenki, 
aby od p. Knothego zamiast przysięgi odebrać 
uroczyste zobowiązanie na piśmie, nie został 
uwzględniony, poczem p. Knothe pozostał na 
sali w charakterze gościa. 

Przystąpiono do rozstrzygania spraw, u- 
mieszczonych na porządku dziennym, w pierw- 
szym rzędzie de określenia pensyi prezesa za- 
rządu Oraz członków zarządu. Na balotowanie 
postawiono kwoty—4 tys. rb. rocznie dla prt: 
zesa oraz 2,700 rb. dla członków zarządu. Wy- 
sokość powyższa pensyi została przyjęta wię- 
kszością 29 głosów przeciw 9. 

Rozpoczyna się dyskusya nad kandydatu- 
rą na prezesa zarządu powiatowego ziemskie- 
go. W sprawie tej po raz pierwszy zabierają 
głos włościanie. Dotychczas zachowywali oni 
zupełne milczenie, skromnie ugrupowawszy się 
na szarym końcu stołu, ustawionego w podko- 
wę, poddając się zupełnie woli większości, do- 
skonale zorganizowanej i zsolidaryzowanej. Je- 
den z włościan robi uwagę, iż przy stawianiu 
kandydatów na członków zarządu -pominięto 
zupełnie włościan, którzy przecie są najbardziej 
zainteresowani w zienistwach. Przewodniczący 
kandy» 
i zaržądza wybory, Jedy- 
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wyjaśnia, iż na porządku--omawianie 
datury tylko prezesa 
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ny kandydat p, W. Demc:enko otrzymuje wig- 
kszość 30 głosów przeciw 6. Wszyscy składają 
mu życzenia. 

Przed wyborami członków 
szaoz6 kandydatury, które się 


zarządu ogła- 
wyłoniły na 


poprzednich zebraniach przedwyborczych, pp. 
udakowa (od SŚwiatoszyna), Kiewlicza (od 
Demijówki) i A. Wiszniewskiego (od ziemian.) 


Włościanie ponownie żądają wybrania ich przed- 
stawiciela, wymieniając kandydaturę pisarza 
gminnego z Makarowa. p. Merszczija. Ten o- 
statni waha się: kilkakrotnie cofa swą kandy- 
daturę, w końcu jednak decyduje się na balo- 
towanie. Żupełaie niespodzianie wystawia swą 
kandydaturę i p. Żuczkowski, naczelnik poczty 


na Demijówce, nie bacząc na to, iż w ten 
sposób zmniejsza szanse p. Kiewlicza. W re- 
zultacie— wybory dały wyniki nieprzewidziane 


na zebraniach przedwyborczych. 

Większość głosów otrzymali tylko pp. Su- 
dakow (31--—8) i A.. Wiszniewskij (27 — 17.) 
Kandydat włościan, p. Merszczij i p. Żuczkow- 
ski zostali zabalotowani. Wywiązała się wów- 
czas dyskusya ńad wnioskiem p. Demczenki — 
odroczyć wybory trzeciego członka zarządu do 
następnego zwyczajnego zgromadzenia w pa- 
ździerniku. Wniosek ten otrzymał większość. 

O wiele więcej oponentów wystąpiło w 
sprawie drugiego wniosku p. D. — odłożyć do 
czasu, zanim zarząd zostanie skompletowany, 
wybory zastępcy prezesa ziemstwa. Mimo to 
jednak wniosek ten uchwalono. 

P. Demczenko zabiera głos, podając pod 
dyskusyę wniosek nagły: wyasygnowania spe- 
cyalnych środków na dokompletowanie perso- 
nelu urzędniczego zarządu ziemskiego, pensye 
dla prezesa i członków oraz utrzymanie caiego 
zarządu i organizącyę biurą. Według obliczeń 
nowego prezesa, na ten cel potrzeba okolo ro 
tys. rb. Budżet ziemski na r. 19x11 wydatku 
takiego nie przewiduje, wobec czego p. l). pra- 
ponuje, idąc śŚlądem ziemstwa  czerkaskiego, 
wyasygaować fundusze tę na rachunek budżs- 
tu r. 1912. Dyskusyę w tej sprawie odłożono 
na koniec zebrania, a po wznowieniu jej prze- 
ciw wnioskowi oponował p. Dawydow, .„ kwe- 
styonując prawo zgromadzenia * asygnowania 
jakichbądź funduszów bez wskazania źródeł do- 
chodów i preliminarzy wydatków—a także ze 
względów natury formalaej, ponieważ  kwestyi 
tej nie umieszczono na porządku dziennym. 
Większosęią jednak głosów uchwalono upowa- 
żnić do wydatkowania w miarę potrzeby z tem, 
aby szczegółowy  preliminarz rozchodów był 
złożony przyszłemu zgromadzeniu zwyczajnemu. 

Nowe starcie z włościanami zaszło przy 
wyborach komisyi rolnej. Zarządzając wybory, 
p. Dawydow zaznaczył, iż wybieranie do niej 
,włościan jest zbyteczae wobec tego, iż wło- 
ścianie mają w niej swych przedstawicieli, wy- 
branych przez gminy. Włościanie jednak z tem 
się nie zgodzili, wystawiając swego kandydata, 
p. Olejnika, który jednak nie wszedł do skła- 
du komisyi, ponieważ otrzymał mniej głosów 
od 3 innych. Wyszli z urmy pp. W. Sawic- 
kij W. Krasowskij, M. Sundstrem. 

Do gubernialqej rady agronomicznej wy- 
brang p. I Łoszyńskiego; do powiatowej rady 
szkoląej pp. G. Wiszniewskiego i W.Cytowicza, do 
powiatowej Romisyi poborowej pp. Łobko Łoba- 
nowskiego, Żuczkowskiego, ks. Trubeckiego i W. 
Krasowskiego; do powiatowej rady agronomicz- 
nej pp. W. Krasowskiego, G. Wiszniewskiego, G. 
Petryczka, W. Sawickiego, I. Łoszyńskiego, ks. 
Trubeckiego, M. Sundstrema, I. Denisiuka, A, 
Lubiuskiego, A. Sochackiego, I. Kewlicza i W. 
Chabenca. 

Walka wyborcza rozpoczęła. się w czasie 
wyborów radnycn gubernialnych. Z. wystawio- 
nych w pierwszym giosowaniu kandydatów 
wybrano G. Wiszniewskiego i od włościan 
p. Oichowikowa, zabalotowano pp. A. Wisz- 
niewskiego i Krasowskiego. W drugiem wy- 
brano wszystkich 4 kandydatów: pp. A. Lu- 
binskiego, Minuta, W. Trytszla i B, Procenkę. 
Ten ostatni z początku nie chciał wystawiać 
swej kandydatury. 

Po wyczerpaniu porządku dzieanego ze- 
branie upoważniło p. Dawydowa wysłać 2 tele- 
gramy: z wyrazem uczuć wiernopoddańczych 
oraz, drugi--do prezesa ministrów, W tym ostat- 
nim dyplomatycznie pominięto wyrazy wdzięcz= 
ności za wprowadzenie ziemstwa, życząc p. pre- 
zesowi „zdrowia, niezbędnego dla dalszej owoc- 
nej pracy państwowej“. 

" Posiedzenie kijowskiej rady miejskiej. 
Wczoraj wieczorem odbyło się nadzwyczajne 
posiedzenie rady miejskiej dla wyborów 8 rad- 
nych do kijowskiego ziemstwa wyborczego. Już 


nawet na Rusi, ła- 


W pojęciu narodu, 
dniejszego i lepszego wojska być nie mogio: 


Zabud' tatka, zabud mamy 
A sam prystań na ułany 
A szczo majesz bidowaty 
Łuezsze w wijsku panowaty! 
A w Ułanach dajut hroszi 
Budesz jak panok choroszij 
Budesz isty, budesz pyty 
W szapci z orłykom chodyty. 
Kitel biłyj, kiwer czornyj 
Chłopeć harnyj i motornyj 
i ostrogi pobilany 
] czoboty waksowany, 
Sami pany prybyrany: 


O Połsce i mówić 
tam nie wątpił, że 


nie potrzeba! Nikt 


Niema pana nad Ułana, 

A nad lance niema broni 

Gdzie uderzy, tam wróg leży 

Albo wiłkiem w stepy goni! 
Byle przodem, Chrobrych chodem 
Koń i ramię to posłucha: 
Koń i ramię—ej, nie kłamię-- 
Nawet pułki djabłów złamie! 


Niech powiewa ku tej stronie 
Gdźie twa luba w ogniach płonie! 

Białą barwą jedna strona 

Druga ponsem naznaczona 

Ta niech miłość moją znaczy 

Druga rozlew krwi rozpaczy: 

A pod spodem razem spoję 

Z moją cyfrą—cytrę twoją! 


W innej śpiewce Gosławskiego: 


Mówił Ułan do dziewczęcia, 

Na morderczy idąc bój, 

Mówił, ująt ją w objęcia 

Ten skarb, ten świat cały swój! 
„Widzisz dziewczę chorągiewke, 
Co przy lancy mojej drży? 
Zaśpiewam ci o niej śpiewkę, 
Ona- piękna jak i ty! 

Przypatrz się tej chorągiewce 

Przypatrz się, to dola twa— 

A ten, dziewczę, grot i drzewce 

To przyjaciel Twój, to ja! 
Wiesz-że dziewczę, co z tej śpiewki 
Możesz sobie nadal wnieść? 
Twój los—jest los chorągiewki 
A grot—moich losów treść! it. d. 


Utani kochali swoją broń, swój mundur, 


Za podobny szacunek i miłość ludu, uła- |swój pułk—jak dzieci matkę. Dymisyonowany 
ny odwdzięczały się jak mogli, wedle ich |wojak rzewnie skarży się w wierszu Pola: 


pojęć 


Niema pana nad Ułana 

A nad Polkę niema żony 
Bo poleczki turkaweczki 
Reszta wszystko wrony! 


Sama broń ulana była emblematem kochan- 
ka i kochanki; ostry stalowy grot lancy wyo- 
brażał wojaką, a przytulająca się do niego bia- 
ło-czerwona chorągiewka——rozkochaną i obej- 
mującą dziewczynę! Wyprawiając narzeczone- 
ge nu wojnę, dziewczyna mu śpiewa: 


Luby, niech do boju tobie 
Chorągiewkę jeszcze zrobie! 
Gdy pojedziesz w krwawe boje 
Zwieś na lancv pracę moją 


Ja w tej izbię spac nie mogę! 
Inną izbę daj sąsiedzie, 
Bo stąd okna są na drogę, 
Tędy często poczta jedzie! 
A gdy w nocy trąbka dzwoni 
‘Tak mi serce mocno skacze: 
Myślę, że trabią do koni 
l potem aż do dnia płaczę. 
Oczy zamknę—to się marzy 
Nasze konie, chorągiewki, 
Ognie nocne, krzyki straży 
I wiarusów naszych śpiewki: 


(D en.) E 


ną parę godzin przed rozpoczęciem 


co da podziatu uniejsc radnych. 


stepowcami, 
między prawicą u śródmieściem. 


nie uzyska „większości 


kandydatów. Otrzymał: pp. Stradomskij .46, 
Wzepeckij 42, Brzozowskij 41, Kozincew 40, 
bBurcząk 30, br. Orgis-Rutenberg 29, Jozefi 26, 
Szettel 25, Desnickij 24, Gusiew 24, Kich 21, 
Jaroszewskij 1, Ekster 9, Sawenko 5. 

Tem większą niespodzianką były wyniki 
balytowan'a. Po colnięeiu swych kandydatur 
przez pp. jarosz=wskiega, Ekstera i Sawenkę 
zostali wy wam pp: Stredomskij (44 —15), Rze: 
peckij (31—241, Brzezowskij (36—23), Burczak 
(35—24), Orgi»-Rutenberg (31—28), Jozefi (3t 
— 28) a Desnicxij (32—27). Zabalotowano pp.: 
Kogincewa u 19—40}. Kicha (24—33). Co do 
pp Gusiewa i Szeitelą powstala dyskusyaı 
Otrzymali oni po '30—29 głosów. „Prawica 
wraz z prezydentem miasta uważała, że należy 
ich uważać za zabalotowanych, ponieważ po 
odrzuceniu jednego głosu (własnego) ilość czar- 
nych i białych gałek się zrówna, co prąwo u- 
ważą za zabalotowanie. Postępowcy uważali 
wyniki bąlotawania sa nieokreślone i żądali 
przebalotowęnia obydwu kandydątów. Stanę'o 
"reszcie na tem, 14 jeśli nie znajdzie się no: 
wyca kandydatów, prezydent-zarządzi przebalo+ 
towywanie. "Wówczas prawica wystawiła nawę 
2 kaqdydatury pp. Rozowa i Turczenka, dla 
przeciwstawienia którym postępowcy „podali 
kandydaturę p. Jaroszewskiego, oprócz tego po 
za partyami wystawił kandydaturę p. Ekster: 
W czasie głosowania cofnęli się kandydaci z 
prawicy. P., Jaroszewskiego wybrano 30—28 
głosami, Ekstera zabałotowano 25—33. 

Z 8 wybranych 7 należy do „nowodum- 
ców", 1, p. Jozefi, ao. prawicy. 

W pow. kaniawskim, Na nadzwyczajnem 
zgromadzeniu ziemskiem zostali obrani: preze- 
sem—kaniowski powiatowy marszałek szlachty 
br. S. Sztejger, wiceprezesem--A. Ostapienko, 
członkami zarządu: właściciel ziemski F.. Zno- 
sko-Borawskij i -włościanin—W. Gusze!, b. ra- 
dni dawnego ziemstwa. 

Mcynagrodzenię zostało określone: preze- 
zowi zarządu 3,000 rb., wiceprezesowi — 1,800 
rb. i członkom zarządu po 1,500 rb. 

Na radnych gubernialnych wybrani: M. 
Sukowkin, S. Grajewskij, A. Poto,  N.- Biela 
szewakij i włąścianin Ilarasymienko, na kandy- 


ġara Murawjew-A.postoł. 


KRONIKA. 


Dziś 5 (18) N. M. P. Śnieżnej. 
Jutro 6 (19) Przemienienie Pańskie, 


Ep w rafi og 4 m. 55 
Anki 7 m. 13. 
Dłagecć 74 E. r. m. 22. 
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Kalendarzyk Historyczny. 
©. | ś sierpnia n. st. jk 


Roku 1831. Armia rosyjska 
oblężenie Warszawy. 


rozpoczyna 


— Za sprawę szkolną. Ukończone zo- 
stalo śiedztwo pierwiastkowe w .sprawie b. re- 
daktorki ruskiego pisma „Świtło* Maryi Sta- 
rickiej oraz p. Zofii Rusowej, z których ostat- 
i AE jest o autorstwo artykułu p. t. 
„Ęrywatna dijatielnost *, p. Staricka zaś o za- 
mieszczęnie go d. 16 października roku zeszłe- 

o w 2 numerze „Switła*. 
f Artykuł ów zachęcał do, formowania kom. 
pletów w celu wspólnego nauczania dzieci w 
jszyku rodzinnym, aby nie zatracały one swej 
charakteru. 
seSyi 


ńasodowości i uniknęły spaczenia 
Sprawa rozpatrywana będzie podczas 
wrześniowej tutejszej izby sądowej. 
| — Nowe pismo. Na mocy pozwolenia 
ernatora w przyszłym tygodniu zacznie wy- 
ehodzić w Kijowie nowa gazeta w języku ro- 
sgiskim p. t. „Kijewskoje Obozrenije". Redak- 
torem nowego organu będzie p. P. Kumanow. 
Gazeta początkowo wychodzić będzie tylko w 
dni poświąteczne, gdy większość gazet kijow- 
skich nie wychodzi wcale. 

— Uwadze rolników. Na giełdzie kijow- 
skiej zjawili się onegdaj anglicy, przedstawicie- 
le firmy angielskiej, trudniącej się haudlem zbo- 
żowym. Przybyli oni w celu obznajinienia się 
z warunkami nabywania zboża bezpośrednio od 
gospodarzy na Rusi dla eksportu do Anglii. 

„Niedawno również z zapytauiami w spra- 
wie organizacyi eksportu do Włoch z Rusi 
grochu í soczewicy zwróciła się jedna firma 
włosha. Ząwiązanie bezpośrednich stosunków z 
tymi krajami wpłynęłoby ogromnie na podnie- 
sienie rolnictwa, należałoby więc, by rolnicy 
zajęli się tą skwestyą poważnie. W szczególno- 
ści T-wa rolnicze mtalyby tu olbrzynie a nie 
wyzyskane pole do działania. | 

— Uwolnienię. Wczoraj została uwol- 
niona z więzienia przestępczyni polityczna M. 
Brusłowska, aresztowana przed miesiącem po 
dokonaniu u niej rewizyi w związku z jednym 
z wieców za Dnieprem. 

— Zakaz widowisk. Dziś, w wigilię 
święta Przemienienia Pańskiego, wzbronione są 
wszelkie widowiska. 

— W sprawie komory celnej. Wczoraj 

rzybył do Kijowa dyrektor departamentu po 
datków. celnych radca tajny Han w towarzy- 
stwie rewizora operacyi celnych Kuzmińskiego 
w celu obejrzenia wykończanego. obecnie gma- 
chu kijowskiej komory celnej. Z Kijowa dy- 
rektor departamentu uda się na stacye Ungeny, 
Reni, a następiie do Odesy, Krymu i na Kau- 
kaz dla obęjrzenią nadmorskich komór celnych. 
mę 2 uni watęy tetu, W ciągu krótkiego 
okresu autonomii uniwerzyteckiej na wydziale 
Prawnym uniwersytetu kijowskięgą ustanowione 
były dwa teruiny egzaminów państwowych: w 


jesieni i na wiosnę. Od 1909 r. ministerstwo 
oświaty zaczęło wymagac zniesienia egza- 
minów jesicnnych. W roku 1910 Kasso od- 


rzucił podanie - uniwersytetu kijowskiego o wy- 
znaczenie egzaminów jesiennych. Pomimo te- 
go jednak wydział prawny wznowił swe stara- 
nia w tym roku. Obecnie otrzymał odpowiedź, 
że w r. b. egzaminy państwowe na wydziale 
prawnym mają się odbywać od dnia 1—zo 
września. 


zebrania 
wszyscy prawic radni stawili się w komplecie, 
rozpoczęły się narady stronnictw i pertraktacye 
Z błyskawicz- 
na szybkością tworzyły się i znowu rozpadaiy 
się bloki, w ostatniej chwili nawiązywano zer- 
wane już rokowania między śródmieścjiem a po- 
usiłowano zachować porozumienie 
W końca na- 
Stąpiła we wzajemnych stosunkach taka gmat- 
wanina, iż obawiano sie, że nikt z kandydatów. 
W tem  przypuszczeniu 
utrwaljła wszystkich ilość głosów, podanych na 


|rzu tegoż domu w wożowni., 


Przybyła straż ogniowa przystąpiła do' energicznej 


W spbrawie Wroczystości 
wych. Lolicnajster kijowski zawiadomił pre 
Kijowa z „Moskwy i Petersburga 300 stójku 
wych. Policyanci zostaną rozlokowani w ko 
szarach pułku Chersońskiego. 

—— Wobec spodziewanego napływu przy” 
jezdnych podczas 


ta zostanie zatwierdzona przez policmajstra, po 
czem ma być wywieszona w hotelach na wi 
docznych miejscach. i 

— W sprawie brukòw. Policmajster ki- 
jowski zwrócił uwagę prezydenta miasta na to, 
iż rąboty brukowe na, ul. Alęksandrowskiej pro- 
wadzone są bardzo powoli. Policmajster prosi 
o przyśpieszenie robót oraz o uporządkowanie 
chodników na tęj samej ulicy. wzdłuż ogrodu 
Cesarskiego, należących dą miasta. Oprócz te- 
go właściciełe kamienic, znajdujących się nap: ze- 
ciw ogrodu, nie mogą ułożyć chodników, po- 
nieważ zarząd, miejski dotychczas uie ustawił 
krawędzi uranitiawych wzdłuż «vodników, 

— Nowe linia telefoniczne. W :viaister- 
stwie spr. .węwn. istnieje zamiar urządzenia w 
najbliższym czasie nowych międzymiastowych 
linii telefonicznych. Przedewszystkiem mają być 
urządzone następujące linie: Pętersburg--Psków:- 
Wilnu—Warszawa— granica „pruska z odnogą 
od Pskowa do Rygi, Moskwa— Jarosłąw, Mos- 
kwa—Kijów, Kijów=Odesa, Kijów—Charków, 
Rostów nad. Donem—-Charków i drugą odnoga 
Rostów nad Doaem—Ekaterynosław. Następnie 
projektowane. jest przeprowadzenie czwartego 
drutu na istniejącej linii Petersburg—Moskwa 
dla bezpośredniej komuaikacyi pomiędzy Peters- 
burgiem — Gharkowem — Niżnim a Kijowem. 
Koszt urządzenia tych linii obliczają na 3 i pół 
miliona rubli. 

— Pogoda. Po kilkodniowych  upałach, 
które wzbudzały obawy, że fala gorąca, która 
tak dotkliwie dała się we znaki w innych kra- 
jach, i nas nie ominie, ochłodziło się nagle: 
Wieczory są nawet zupelnie chłodne, a w dzień 
od cząsu do czasu mży drobny deszczyk. Na 
dłuższą słotę jednak się nie zanosi. 


OSOBISTE. 


,— Przyjechał do Kijowa i“ zatrzymał się 
w hotelu „Continental“ poseł do Rady Pań- 
stwa, ks. N. Repnin. 
= KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Onegdaj 
w tramwaju na ul. Fanduklejowskiej skradziono 
S. Ganiudskiemu złoty zegarek wartości 135 rb. 
, — NIEOSTROŻNA JAZDA. Na rogu D.-Wa- 
łu i ul. Konstautynowskiej woźnica T. Goriun prze- 


|jechał G Szejfterową, Poszkodowana ma złamaną 


nogę, Udzielono jej pomocy lekarskiej, 

— SZPUCZKA ZŁODZIEJSKA. Pokątny da 
radca M. Poqdczajn (ul. Mikołajowska Ne 12) polecił 
swemu służącemu A. [imachowowi wysłać 70 rb. 
pocztą W kiika chwii potem służący powrócił 
i oświadczył, ze pieniądze mu skradziono. Zaczęły 
się poszukiwania I pieniądze znaleziono w podwó- 
Timachowa areszto- 
wano. 

— NIESZCZĘSLIWE WYPADKI. W d. Ne 45 
przy ul. Rajtarskiej, naprawiający wannę F. Owiec- 
ki wpadł jedną mogą w kocioł z kipiącą wodą 
i odniósł silne poparzenia, 

Przy ul Żytomierskiej spadł z wozu i potiukł 
się silnie P. Niekracz. E 

Obydwom poszkodowanym udzielono pomo- 
cy lekarskiej. A 

— KRADZIEŻE. Dn. 3-go sierpnia z mie- 
szkania P, Franstowskiego w domu Ne8 przy ulicy 
Koczubejowskiej ňa górze  Bajkowej dokonano 
w biały dzień kradzieży złotych rzeczy i rewolwe- 
ru, qgółem wartości 250 rb., 

W domu Ne rg przy ul. M.-Wasylkowskiej 
złodzieje okradli przez otwarte okno mieszkanie 
studenta M. Pisina. 

Jadąca tramwajem przez ul. Lwowską W. Pe- 
ticzyńska zapomniała w tramwaju  portmonętkę 
srebrną z 60 rb, którą potem ktoś sobie przy- 
właszczył. i 

— UJĘCI. Na piacu Cesarskim policya ujęła 
K. Matiuszczenkę, ggkarżonego o kradzież roo pud. 
mąki u B. Libowa łWiwiedieńska Ne 25).  Policya 
śledcza ujęła specyalistów od kradzieży w sklepach, 
N. Czepurina 1 W, Górskiego z całym zapasem na- 
rzędzi złodzjejskich: Oprócz tego aresztowano 
9 złodziei różnej kategoryi, w tej liczbie 4 pozba- 
wionych praw. 

- NAGŁA SMIERĆ. W d. Ne'3t przy ulicy 
Nikolsko-Botaniezńej -zmarła nagle I. Kozłowska, 
licząca 40 lat. Zwłoki jej dla dokonania sekcyi 
odesłano do prosektoryum. 


— POŻARY. Wczoraj przed wieczorem 
wybuchł pożar w 3-piętrowym domu K. Pastela na 
rogu Kreszczatyku i  Mikołajowskiej, Ogień 
wszczął się na poddaszu domu i objął już znaczną 
część takowego, gdy wreszcie został spostrzeżony. 


akcyi ratunkowej i po godzinie ogień stłumiono. 
Straty wynikłe wskutek pożaru na razie niewiado- 
me, Dom był zaasekurowany. Wskutek pożaru 
ucierpiało. dwóch strażaków, z których jednego, 
przygniecionegoa przez przewróconą beczkę, w cięż- 
kim stanie odwieziono do szpitala Aleksandrow- 
skiego. 

Wczoraj w dzień wszczął się ogień w gma- 
chu kijowskiego zarządu „Czerwonego Krzyza“ 
przy ul. Nikolskiej Ne 2. Z niewiadomej przyczyny 
zapaliło Się umeblowanie w kancelaryi zarządu. 
Zanim ogień spostrzeżono spłonęło biurko, w któ- 
rem kasyer „Czerwonego Krzyza'! kap. S. Floryański 
przechowywał różne papiery wartościowe i rachun- 
ki. Wszystkie te papiery spłonęły doszczętnie. 
W związku z pożarem policya wszczęła szczegóło- 
we śledztwo. 

— W SPRAWIE MÓRDERSTWA DORO- 
FLEJEWA. Wydane rozporządzenie o uwolnieniu 
z aresztu A Dorofiejewej w ostatniej chwili zostałó 
odwołane. Dorofiejewa pozostanie w areszcie, do- 
póki nie zostanie wyjaśniona pewna okoliczność, 
która zdaniem poityvi, powinna rzucić światło na 
zagadkowe morderstwo, Wczoraj znów policya 
śledcza badała Dorofiejewą. 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteorologicznej. 


Dnia 4 (17) sierpnia 1gxt r. 


8: 7 8.1 8.9 
Zrana po poł wiecz. 
Temp. pow. wedł Cel. 11,8 16, I 11,0 
Barometr przy O w m. m. 7377 7391 7415 
Stop. wilgotności w proc. 19 59 7 
Kier.i szyb.wiat.(w m.na s.) Binz,  PłdZ, PMZ, 
Chmur. wedł. ro st. sys. ô Og o 
Ilość opadów w mm. * oi — < 
od g. g-ej wiecz. 
do -g. 9-ej wiecz. 
Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 18,0 
Najniźsza 10,6 


Przeciętna tem. pow. w ciągu doby 2 13,0 
Wielol. przec, temp. pow. w ciągu doby 20,3 


Ogólny stan pogody w Europie z rana na 
podstawie telegramu głównego Obserwatoryum 
fizycznego: 


Nizkie ciśnienie barometryczne na północnym 
zachodzie I w centrum Rosyi (Dorpat 744 mm). 
Podwyższone ciśnienie barometryczne na zachodzie 
i północnym zachodzie Europy (Paryż 768 mm.). 
Opady atmosieryczn: w większej części Rosyi. 
oprócz wschodu i południowego wschodu, tempt- 
ratura zbliżona do normy we wschodniej połowie 
Rosyi, niżej normy — w zachodniej jej części. Bu- 
rze w centrum, na południowym zachodzie i na 
północnym wschodzie Rosyi. Przewidywana pogo 
da: chłodniej na północnym zachodzie, chłoduawe 
na zachodzie, południowym zachodzie i w centrum 
Rosyi, temperatura umiarkowana w pozostałych re- 


pogoda zmienna w pozostalych reóllacn, 
mozliwe miejscami w dorzeczach Wołgi i Donu. 


sierynic- 


zydenia miasta, iż d. 15 sierpnia przyjedzie do 


uręczystości sierpniowych i 
podwyższenia cen w hotelacn, policya zążądała 
od właścicieli. hotelów taksy na numera. Taksa 


jonach, deszcze możliwe w północnym pasie Rosvi. 
„W centon | miejscami na południowym zachodzie, 


Durst 


VAZOI ZINEN I E 


Z SĄLOW. 
bezinieresowny dobroczyńca. 


Ze wśród przedstawicieli sfer, na które naj- 
więcej uskarżają się żydzi, zmuszeni mieszkac po 7a 
granicą osiedlenia, znajdują się zupelnie bezintere- 
sowni filosemici z przekonania, — dowodzi sprawa, 
rozpatrywana wczoraj w dwunastym wydziale kar- 
nym kijowskiego sądu okręgowego bez udziału sę- 
dziów przysięgłych. 

Na ławie oskarżonych zasiadł sekretarz cyr 
kułu peezerskiego Aleksander I.ewitskij, oskarżony 
o fałszowanie zaświadczeń, wydawanych żydom 
przez policyę, potrzebnych dla otrzymania swia- 
dectwa cechowega od zarządów rzemieślniczych. 

Rzecz wykryła się wskutek anonimowej de 
nuncyacyi, otrzymanej w sierpniu roku zeszłego 
przez komisarza cyrkułu peczerskiego. lo zasię- 
gnięciu informacyi okazało się, że w adesł.im za- 
rządzie rzemieślniczym znajduje się 15 podobnych 
zaświadczeń, wydanych z kancelaryi cyrkułu pe 
czerskiego i podpisanych za komisarza cyrkułu 
przez sekretarza I.ewitskiego. Po bliższem zbada- 
niu tych zaświadczeń okazało się, że zostały one 
wydane osobom, które nigdy nie zamieszkiwały w 
obrębie cyrkułu peczerskiego; o wydaniu tych do- 
kumentów nie było żadnej wzmianki w rejestrach 
kancelaryi cyrkułowej, 

Wobec tego zarządzono dochedzenic, a na- 
stępnie śsłedztwo pierwiastkowe. Zbadany na sledz- 
twie sekretarz cyrkułu I.ewitskij przyznał się od“ 
razu, iż podpisywał i wydawał zaświadczenia, Jecz 
tylko czynił to dła dobrze sobie znanych i ogółnie 
szanowanych starozakonnych, przyczem broń Boże 
nie brał za to żadnego wynagrodzenia, oddając im 
te drobne przysługi jedynie z życzliwości i dobre- 
go serca. 

Fakt, że Lewitskij nie pobierał za powyższe 
grzeczności żadnych łapówek, potwierdzili również 
wszyscy żydzi, Którzy otrzymali od niego wspom- 
niane wyżej zaświadczenia. 

Po rozpatrzeniu powyższej sprawy sąd okre- 
gowy. skazał Aleksandra Lewitskiego na wydalenie 
ze służby i zapłacefiie kosztów sądowych 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Ceny zboża, Pszenica ozima na stacyach ko- 
lei Poełudniowo-Zachodnich I rb 8 kop.--1 rb. gk., 
na stacyzch kolei Moskiewsko Kijowsko-Worone- 
skiej do i rb. 15 kop., na linii elizawetgradzkiej te- 
goroczna pszenica folwarczna 1 rb. 4 kop. — 1 rb. 
6 kon. Pszenica ozima w Kijowie do 1 rb. 14 Kop. 

Żyto na stacyach kolei Południowo-Zachod- 
nich 72 =~- 75 kop., loco Kijów do 78 kop; na sta- 
tyach kolei Moskiewsko-Kijowsko-Woroneskiej 78 k. 

Owies tegoroczny w Kijowie-—stacya"70—7z k., 
stary 8o kop. Na stacyach kolei Moskiewsko-Ki-' 
jowsko-Woroneskiej owies nowy 65 kop. Jęczmień 
folwarczny na stacyach kolei Południowo-Zachod- 
nich 80 — go kop., na linii elizawetgradzkiej jęcz- 
mień 65 — 66 kop. Proso do 70 kop. na stacyach 
linii fastowskiej. Koniczyna 11 rb. za pud. Groch 
„Wiktorya” do t rb. 40 kop., rychlik zielony lepszy 
do 1 rb. 75 kop. 

Siemię lniane 2 rb. zo kop. Mak 4 rb 25k. 

4 rb. 50 kop. 

Kijowska giełda mięsna. W ciągu ubiegłego 
tygodnia na rynek kijowski dostawiono: 189 wołów, 
776 krów, 153 jałówki i 1004 wieprzów. Zabito: 180 
wołów, 713 krów, 145 jałówek, 946 wieprzów. Cena 
wołu 100 — 165 rb.; krowy 37 — 1i5 rb.; jałówki 
22 — 50 rb. Cena puda mięsa wołowego 6 rb. 80 
k. —7 rb. 20 k., krowiego 6 rb. 60 kop. — 6 rb. 80 
k., wieprzowego 5 rub. 80k. — 6 rub. 70 kop. 
Przeciętna waga wołu r5 pudów, krowy 10 pudów, 
jałówki 7 pudów, wieprza püd. Przeciętna 
cena wołu r25 rb. krowy 8o rb., jałówki 40 rb., 
wieprze po 6 rb. 35 kop. za pud żywej wagi. 

Ceny miejscowe. Małeryały budowlane. Cegła 
czerwona za tysiąc 20 — 21I rb. Cegła biała 21 — 
22 rb. Cegła międzygórska 612 — 7 rb. Cement 
pud 57 — 63.kop. Wapno 24 — 35 kop. Krćda 
12 — 35 kop. 

Węgiel i antracyt, Cena hurtowa. Węgiel 
pud 22 — 24 kop. Antracyt 23 — 25 kop. Cena 
detaliczna. Węgiel pud 28 — 33 kop. Antracyt 
go — 35 kop. 

Worki. jutowe do cukru g rb. 70 kop. Ta- 
kież do mąki 1u rb. 5o kop. 

Dizewa. Brzozoewego sażeń 30 — 31 rb. Ql- 
chowego 21 — 27 rb. Sosnowego 25 rb. 

Produkty naftowe. Nafta pud 1 rb. 37 k. 

r rb. 40 kop. Benzyna 4 rb. 50 kop. Oleonafta 
I rb. 75 kop. — ır rb. 80 kop. Ropa naftowa 50 — 
65 kop. 


Telogramy. 
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(Od korespondentów własnych i Ag. Petersb.) 


Przedstawienie polskie. 


Jarmolińce (Wł): W niedziele odbędzie 
się w Jarinolińcach o godz. 4-ej po południu 
przedstawienie trupy polskiej pod dyrekcyą 
Zurkowskiego. 


Sokolstwo. 
Zagrzeb (AP) Odbyło się doroczne, walne 


zgromadzenie unii słowiańskiej związków sokol. 
skich. Na zebraniu był obecny przedstawiciel 
Rosyi, poseł do Dumy, Giżyckij. Ten ostatni 
wskazał, że rosyanie przyłączą się do słowiań- 
skiego związku sokolskiego i stawią się w ro- 
ku 1912 na zlot sokołów w Pradze. 


Podział dyecezył. 

Lwów (AP). Ukraiński klub parlamentar- 
ny czyni starania o podziął bukowińskiej dye- 
cezyi prawosławnej na rusińską i rumuńską lub 
o utworzenie samodzielnego konsystorza rusiń- 
skiego. Władze sprzyjają projektowi. 


Wywłaszczenie. 


Berin (Wł.) Uchwała sejmu pruskiego o 
wywłaszczeniu gruntów w Foznaniu na potrze- 
by miasta została sankcyonówana przez cesarza, 


Omal nie katastrofa 
Wiedeń (WŁ) W- Ischlu spłoszyły się 
konie, zaprzężone do pojazdu, w którym jechał 
cesarz Franciszek Józef, Dopiero na usilne pro- 
śby stapgretą Gesarz zgodził się wysiąść z po- 
wozu. Po uspokojeniy koni, cesarz tym samym 
powozem wrócił do pałacu. 


_Ustąpienie ministra wojny. 


Wiedeń (Wł.) „Neue Freie Presse“ dono- 
si, iż minister wojay Schoenaich ustąpi w po- 
łowie wrześnią. Równocześnie nastąpi nomina- 
cya na jego miejsce Krobatina. 


Rokowania serbsko austryackie 


Wiedeń (Wi) Rząd serbski zaproponował 
Austryi oddamie kwestyi uregulowania granicy 
sądowi rozjeimczeimu, rząd jednak  austryacki 
odmówił, żądając rokowań bezpośrednich. 

Wybuch wulkanu. 


Tokio (AP). Wskutek nagłego wybuchu 
wulkanu Asamajanuia ucierpiało 5o turystów. 


Kilka osób doznało ciężkich obrażeń. 
Rokowania francusko-niemieckie. 


Berlin (AP). W sferach politycznych o- 
świadczają, że rzad nie zapairywał się nigdy 
zbyt op.ymistycznić na rokowania w sprawie 


Maroka, jakkolwiek jakoby nie sądził, że roko- 
wania pójdą niepomyślnie. Teraz jest mowa 
[o utworzeniu trwałych, pomyślnych warunków 


lula stosunków francusko-nieimieckich w ich po- | nowiła zmniejszyć szybkość torpedowców do 
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bardziej zaintoresowaca w pamyślnem rozstrzy- 
gnuięciu kwcestyi, niż Niemcy, gdyż przy końcu 
r. 1911 upiywa termin pełnomocnictw Francyi 
w Maroku. Dlatego Francya pierwsza powin- 
na oświadczyć co zamierza ona zaproponować 
za wzmożenie swej potęgi w Afryce Północnej 


Z Persyi. 


Urmia (AP). W rozinowie z koresponden: 
tem „Pet. Ag. Tel.“ wybitaa osobistość urzę- 
dowa wyraziła zdanie, że w ostatnich czasach, 
gdy państwa zajęte są zdarzeniami w ľersyi, a 
po częścii kwestyą marokańską, turcy fortyfiku- 
ją się niedostrzegalnie na terytoryum perskiem, 
zagarriając nowe punkty i wzmacniając swoje 
oddziały. 

Urmia (AP) W okręgu Tergewer, na te- 
rytoryum perskiem, turcy zbudowali koszary 
mieszczące rote piechoty. 

Wśród perskich i tureckich wodzów szeik 
Abdu! Kadych otworzył subskrypcyę na budo- 
wę szkół, w których wykłady Będą się odbywać 
w języku tureckim. Subskrypcya idzie dość po- 
myślnie. 

Astrabad (AP). Korespondent petersbur- 
skiej agencyi telegraficznej objechał osady turk- 
meńskie. Zboże zostało wymłócone. W aułach 
pozostali starcy i dzieci. Dorośli wyjechali za 
szachem w nadziei grabieży. Niektórzy z nich 
wrócili z bydłem i rzeczami, zrabowanemi w o- 
sadach perskich, oraz z bronią z arsenału per- 
skiego. Turkmeni tworzą oddziały i wyruszają 
za szachem. 


Od piorunów. 


Radom (AP). W  Zawichoście piorun u- 
derzył w przepełniony żydowski dom modlitwy, 
zabijając dwie osohy i ogłuszając ośm. 

Grac (AP). W Osterwiku piorun uderzył 
w grupę pielgrzymów, zabił dwóch z nich oraz 
zranił dziewięciu. 


Pogłoski 


Petersburg (WŁ) Według pogłosek Die- 
diulin zajmie wkrótce wysokie stanowisko, na 
jego miejsce będzie mianowany Kurłow. Stoły- 
pin jednak zamiast Diediulina proponuje Neu- 
hardta. 

Strajki. 

Londyn (AP,) Rokowania rządu z Towa- 
rzystwami kolejowewi nie osiągnęły skutku. 
Obawiają się bezzwłocznego wybuchu strajku 
powszechnego. W Manchester ruch przerwany. 

Glazgow (AP.) Wybuchły rozruchy wśród 
robotników pracujących w dokach, 

Londyn (Wł.). Rząd angielski przygotowu- 
je. 25,000 żołnierzy celem zastąpienia ni- 
mi maszynistów oraz palaczów w razie bez- 
robocia kolejowego. 

Londyn (Wł.). Wybuchło bezrobocie tele- 
fonistek. 

Liverpool (Wł.j. Nastąpiły ponowne star- 
cia pomiędzy wojskiem i strajkującymi robot- 
nikami. Kilkadziesiąt osób odniosło rany. 


Katastrofa. 
Kopenhaga (AP.) W nocy w pobliżu wy- 
spy Langeland zderzyły się dwa torpedowce 
niemieckie. Jeden utonął. Załoga ocalala. 


Na Bałkanach. 


Konstantynopol (AP.) W pobliżu Argiro= 
Castro nastąpiło się starcie bandy albańskiej 
z wojskiem. Z obydwóch stron są znaczne 
straty. W pobliżu Podgoricy banda .czarnogór- 
şka przeszedłszy granięą starła się z wojskiem 
tureckiem, lecz została odparta z wielkiemi stra- 
tami. 

Konstantynopo! (AP.) Komisarz policyjny, 
który hatował urzędnika konsulaty greckiego 
Kodojanisą, uwolniony został ze służby. 

Konstantynopol (AP.) Wojsko od granicy 
Czarnogórza przesuwa się stopniowo ku grani- 
com «Grecyi. 

Konstantynopol (AP) Rokowania z ima- 
mem jJachią, zbliżają się ku końcowi. Jachia wi- 
docznie będzie uznany nieomal za autonomicznego 
rządcę prowincyi. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn (AP). W izbie gmin lord-kauclerz 
skarbu oświadczył, że minister bandiu naradzał 
się z przedsiawicielami Tow. kolejowych 1 u- 
rzędników i że zaprosił urzędników ma nową 
naradę. Minister spodziewa się, żę rokowania 
doprowadzą do rozstrzygnięcia konfliktu. 


Z Dalekiego Wschodu. 


Władywostok (Wł). W Chinach wpro- 
wadzony został na poczcie nadzór nad kore- 
spondencyą z Rosyi. Wszystkich rosyan szpie- 
gują. 

Pekin (AP). Rząd chiński obstalował w 
Niemczech dwa kontrtorpedowce 6 pojemności 
400 tonp, z szybkością 32 węzłów na godzinę, 
kosztęm 600,000 lan za każdy. 

Pekin (AP). Pogłoski o mianowaniu Juar- 
Szi-Kaja nie są prawdziwe. 


Wizyta. 


Belgrad (AP). Przybył książę Joan Kon- 
stantynowicz, powitany na dworcu przez ro- 
dzinę. 

Bymisya Tołmaczewa. 

Petersburg (Wł.). Przedstawiciele odeskiej 

rady miejskiej zakomunikowali sferom rządo- 


wym, że jest niemożliwe pracować z Tołma- 
czewem. 'Dymisya jego zdecydowana. 


Rokowania francusko-niemieckie. 


Berlin (WŁ). Kiderlen Waechter żąda 
znowu ustąpienia przez Francyę południowego 
Kongo. Duże wymagania Niemiec objaśniają 
strajkami angielskimi. 


Katastrofa. 
Ekaterynosław (AL). Pomiędzy rozjazda- 
mi „Górny Tokmak“ i „Nelgowka* wskutek 
zamulenia toru wykoleił się pociąg. 14 wago- 
nów uszkodzonych. 28 osób odniosło poth- 
czenia, 


Cholera 
Mikołajów (AP). 


statku „Muiżel*, miał 


Na niemieckim paro- 
miejsce ósmy wypadek 


Misyonarz vra. dwaj japończycy ponieśli śmierć. | zasłabnięcia na cholerę. 


Burza. 
Ryga (AP). Na morzu szaleje burza. 


Ę Z iotnictwa. ; 
Qdasa (AP). Przybył lotnik Utoczkin. 


Odbudowanie floty. 
Petersburg (W4). Rada ministrów posta- 
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tom mikolajowskim budowę i torpedowca, pe- 
tersburskiin—2, newskim—2 oraz putiłowskim— 
r. W sprawie budowy dreadnoughtów otrzy- 
inazo zawiadomienie, iż firma „Bunge“ ustąpi- 
ła 9 milionów rubli. „Rada ministrów postano- 
wila powierzyć Towarzystwu warsztatów miko- 
lajowskich budowę jednego dreadnoughta oraz 
firmie „Punge“ —dwa. Dreadnoughty będą mia- 
iy 23,000 toni: pojemności i będą kosztowały 
po 19 i pół milionów rubli bez artyleryi. War- 
sztaty mikołajowskie wykończą statki w ciągu 
czterech lat, firma „Bunge“ — w ciągu pie- 
ciu lat. 


Echa przeglądu „uciesznych*. 


Petersburg (Wł. Według statystyki ko- 
misyi sanitarnej, podczas bytności w Peters- 
burgu „uciesznych* 80 z nich zachorowało wsku- 
tek przemęczenia. 


Echa morderstwa Juszczyńskiego. 


Petersburg (WŁ).  Dubrowin czyni stara- 
nia o pozwolenie zbierania ofiar na budowę 
w Kijowie świątyni, poświęconej pamięci Jusz- 
czyńskiego. 


Różne. 


Petersburg (Wi). Kurłow wyjechał do Se- 
wastopola i Kijowa. 

Petersburg (Wł.) Stan zdrowia 
wa poprawił się. W jesieni powróci 
swoje stanowisko. 

Petersburg (Wł). W poniedziałek przy- 
bywa na manewry ks. Connaught, wuj króla 
Jerzego i dwaj generałowie francuscy. 

Petersburg (W1.). Anglia zawiadomiła, że 
monisterstwo spr. zagr. wzięło pod uwagę re- 
minstracyę w sprawie Stokesa i zamierza po- 
wziąć środki w celu usunięcia nieporozumień. 

Kiel (AP). Przybyła kanonierka „Pantera“. 

Petersburg (àP). Zmienione zostały prze- 
pisy dotyczące przenoszenia oficerów z armii 
do piechoty i kawaleryj gwardyj, przyczem 
skasowano podział oficerów na kategorye we- 
dług wojskowego cenzusu wykształceaiowego. 
Według nowych przepisów przywrócona zosta- 
ła wyższość rangi ober-oficerów, zaliczonych 
do drugiej kategoryi według wojskowego cen- 
zusu wykształceniowego, otrzymanego przez 
nich nie wcześniej, jak w 1901 r. 

Piatigorsk (AP). Towarzystwo balneolo- 
giczne wypowiedziało się za otwarciem zimo- 
wego uzdrowiska w Piatigorsku. 

Berlin (AP). Kanclerz Bethmann-Holiweg 
oraz sekretarz stanu Kiderlen- Wachter przyby- 
wają do Wilhelmsee w celu wzięcia udziału 
w obiedzie gałowym w dniu urodzin cesarza 
Franciszka Józefa. 

Hanower (AD). 
czne oraz laboratorya w politechnice. 
znaczne. 

Helsingfors (AP). We wsi Dokkari nie- 
znani złoczyńcy wynieśli z cerkwi prawosław- 
nej starożytne obrazy i porozwieszali je na 
płocie oraz na słupach. Wiele obrazów zni- 
szczono. 

Petersburg ,AP). W Ochteńskiej fabryce 
prochu wskutek wybuchu kotła odniosło obra- 
żenia siedmiu robotników. 


Sazono- 
on na 


Spłonęły audytorya fizy- 
Straty 


Giełda Peteorsberska. 
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liszosobienie z walorami panstwowymi spo- 
kojne lecz stałe, z papicrami dywidendowymi po 
ożywionym początku ku końcowi giełdv nieco słab 
sze; z. premiówkami zuiakowe. 
MIEŁGA ZBOŻOWA. 


tTelegram specyalny). 


Ryga.  lJsposobienie bez zmian. Pszenica 
1 rb. 2 kop. — r rb 3 kop., żyto 84 — 85 kop. 


Czystopol. Usposobienie chwiejne. Pszenica 
I rb. ro kon- 1 rb. r5 kop; żyto 84 — 85 kop., 
owies 60 —- 65 kop. 

Niżny Nowogród. Mąka 8 rb. 8o kop. — 8 rb, 


go kop. : 

Berlin. Pszenica na bliższy 1ermin 205/3 mar., 
na dalszy termin 2081/2 mar, żyto na hliższy termin 
174 mar, na dalszy termin 177' , mar. 


Z ostatniej chwili. 
Przygoda Rostanda. 


Biarritz (AP.) Poeta Edmund Rostand 
spadł wraz z automobilem z pochyłości 5-me- 
trowej. Rostand dostał się pod samochód i 
cdniósł poważne obrażenia głowy i całego 
ciała. 


Strajk robotników portowych. 


Petersburg (Wł) Prace w porcie wykc» 
nywane są opieszale. Przeprowadzany jest stra k 
włoski. 

Rokowania francusko-niemieckie. 


Berlin (AP). Zapewniają, że chociaż ce- 
sarzowi Wilhelmowi będzie złożony raport w 
sprawie marokańskicj, to jednak wątpliwe jest 
przyśpieszenie rozwiązania kwestyi, ponieważ 
cesarz, stale informowany o przebiegu roko- 
wań, pochwala sposób działania ministra spraw 
zagranicznych. 


Wybory uzupełniające. 


Petersburg (AP), Wybory uzupełniające 
do Dumy Państwowej wyznaczone , zostały w 
gub. mińskiej na dzień 18 września i w gub. 
czernihowskiej—na 5 września. 


Ogłoszenie strajku. 
Londyn (AP). Ogłoszony został 
chny strajk kolejowy. 
Z lotnictwa. 


Kronsztad (11). Aerostat wojenny wraz 
z trzema oficerami po półtoragodzinnym wzlo- 
cie na wysokości rooo metrów burza zapędziła 
do Kronsztadu. Lotnicy zdołali szczęśliwie 
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siadłościach atlantyckich. Francya jest dałeko|34 węzłów na godzinę oraz powierzyć warszta- wylądować. 


Edward Edward Schurg. 


Z legen0 
bretońskich. 


irancuskiego M. S). 


(Przełożyła z 


Aż do tej chwili Meriin stał pogrążony 
w myślach, na przemowę biskupa odpowiedział 
tylko pogardliwym uśmiechem, lecz po wysłu- 
caaniu słów mistrza płomień zapalił się w o- 
czach ucznia, który wykrzyknął w porywic za- 
pału i uniesienia: 

— Chcę oddać me życic za harfę bogów, 
za promień boskości, za wieniec poety: Wy- 
zywam me przeznaczenie biz względu na to, 
czy mnie ono zepchnie w otchłań, czy też wy- 
niesie do nieba. Styszę w sobie dziwne me- 
lodye, słyszę huczące piekło, słyszę płacz ludzi 
i śpiew aniołów. Gdzie jest mój geniusz” Gdzie 
jest gwiazda, która mnie poprowadzi? Nic o 
tem nie wiem, lecz wierzę w mego geniusza, 
w gwiazdę moją. Tak, będę szukać Boga mo- 
jego w trzech ainach i posiądę tajemnicę za- 
światów. Za wiedzę, za władanie  wszystkiemi 
strunami duszy ludzkiej, ofiaruję życie me ica- 
łego siebie: 


DZ ISEFNN I BE 


Merlin wszedł na kamień 
dalający się chór bardów, wzywali oni dla nie 
go pomocy słonecznych duchów, których białe 
i przejrzyste skrzydła wciąż się odnawiają wo- 
ceanie niebieskich ogni. Spiew ich zginął 
w głębi góry, jak oddalony szmer odpływają- 
cych fal i cała góra zdawala się ade głębo- 
kim głosem: „Spij, dziecię ludzkie, fśpij snem 
natchnionym i obudź się jako syn bogów!“ 


próby i usłyszał od- 


Wkrótce wybrzeże napełniło się mgłami; 
wznosiły się powoli nad kamieniem próby 
i w końcu całkowicie go pokryły. Przed wzro- 
kiem Merlina poczęły się z nicù wynurzać po- 
kręcone kształty jakichś poczwar i wabiące po- 
stacie czarodziejek. Spał, czy też czuwał? Od 
czasu do czasu odczuwał na swem ciele jakby 
lekkie dotknięcia skrzydeł mietoperza. Nieba- 
wem wściekła burza zerwała sią na wybrzeżu. 
Merlin uczepił su, kamienia, aby nie zostać 
strąconym przcz huragan. Wówczas jakaś wy- 
soka i ciemna postać ukazała się przed nit. 
Niepewnc światło gwiazdy, drżącej na jej gło- 
wie, oświecało czoło porysowane glębokiemi 
bruzdami; olbrzymia jakaś ręka zaciążyła jak 
głaz na ramieniu śpiącego i głuchy głos ode- 
zwał się doń: 

— Czy mnie nie poznajesz: 

— Nie — wyjąkał Merlin opanowany 
trwogą zmieszaną z sympatyą. — Czego chcesz 
odemnie? 

— Jestem twym ojcem, Aniołem otchłani, 
królem ziemi i księciem powietrza. Ofiaruję ci 
wszystko, co posiadam: wiedzę ziemską, wła- 
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wzywałem! Pragnienia me są wyższe, nie pójdę|« 
za tobą. 

— Pyszałku, me wiesz, co odrzucasz, 
przyjdzie czas, kiedy hędzicsz tego pożądać. 
Lecz niemniej należysz do mnie. Przez żywioły, 
z których powstałeś, przez węzły doczesne, 
przez wulkaniczne ognie, które płyną w twych 
żyłach, przez pragnienia plonące w tobie je- 
steś mym synem: Chociaż mnie się wyrzekłeś, 
zostawię ci pamiątkę, kiedyś pojmiesz jej zna- 
czenie i magiczną potęgę. 

Potężna ręka ciążąca jak głaz na ramie- 
niu Merlina i pozbawiająca go oddechu usunę- 
ła się. Uczuł łańcuch owijający mu szyję, a coś 
metalowego spadło mu na piersi. Postać demo- 
na rozwiała się; ziemia zadrżała i z łona jej 
dały się słyszeć podobne do grzmotu głuchego 
wyrazy: „Synu mój, należysz do mnie!“ 

Później otoczył go sen głęboki, pełen nie- 
zuancj błogości; zdawało mu się, że fale Le- 
tejskie przepływają przez jego ciało, zmywając 
zeń pamięć wszystkiego co ziemskie. Potem 
ujrzał światło jakieś niezmiernie eteryczne i la- 
godne, podobne do drżenia oddalonej gwiazdy, 
wreszcie uczuł obecność czegoś nadprzyrodzo- 
nego i błogiego, co poruszyło tajemne źródła 
jego serca i otwierało oczy jego duszy. Na 
szczycie skały, osłonięta wielkiemi skrzydłami, 
jakaś postać o piękności anielskiej, pochylała 
się ku niemu. Pod jaśniejącem skrzydłem trzy: 
mała srebrną harfę, spojrzenie jej było pieśnią, 
oddech jej muzyką. Spojrzeniem i oddechem 
zarazem mówiła mu: 

Jestem tą, której szukasz, twą siostrą nie- 
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Ha odbycia próby i zdobycia korony proroka. 


Odtad płaczę po tobie, tęsknię i smucę sig 
wśród szczęśliwości nieba. 
-— Jeżeli mnie kochasz—wyszeptał Mer 


lin—zstąp na ziemię! 

— Na ziemi stracę mą pamięć niebieską 
i mą potęgę boską. Wpadnę pod władzę ży- 
wiołów, pod berło żelazne nieubłaganego prze- 
znaczenia. Lecz jako twa siostra nieśmiertelna 
oświecam nieśmiertelną część twej duszy. Je- 
żeli zechcesz mnie usłuchać stanę się twą Siłą, 
twą Muzą i twym Geniuszem! 

— Czyż usłyszę twój głos wśród potoku 
życia? 

— Bedę twym glosem 
w snach twych będziesz mnie widywać... 
cię kochać... 

— Będziesz mnie kochać? O duchu boski, 
daj mi znak jakiś twej obecności. 

— Czy widzisz tę harfę, na głos której 
płaczą ludzie i aniołowie? Jest ona narzędziem 
boskiego natchnienia. Przez nią staniesz się 
czarodziejem dla ludzi, przewodnikiem króla 
i prorokiem narodu. Gdy jej się dotkniesz u- 
czujesz me tchnienie, przez nią będę do ciebie 
mówić. Nikt nie będzie znać mego imienia, ża- 
den człowiek na ziemi mnie nie pozna, lecz ty 
WY "b twej „Proimiennej*. 

„Promiennej*:...-—westchnął Merlin na 
dźwiekaj tej nazwy, będącej jakby magicznem 
echem jakiegoś boskiego przypomnienia. Za- 
pragnął ją ujrzeć, pochwycić. Lecz dostrzegł 
tylko dwa skrzydła miłośnie złożone na głowie, 
uczuł pocałunek na czole, błysnęła mu świa- 


wewnętrznym; 
Będę 


NE 203 
chu. Po tych znakach Taliesinn rozpozna 
w swym uczniu podwójny dar: prorcctwa 
i magii. W uroczystym śpiewie Merlin począł 


przepowiadać przyszłe zwycięstwa  Bretonów 
i wielkość króla „Mitura. Otrzymał błękitną szar- 
fo, koronę brzozową i został poświęcony w gro- 
cie Ossyana na barda—wieszczbiarza. 

Po otrzymaniu z rąk swych mistrzów naj- 
wyższej godności, Merlin ydał się na dwór 
króla Artura i został jego nadwornym bardem; 
była to godność, odpowiadająca dzisiejszej go- 
dności kanclerza i ministra. Król Artur prowa- 
dził wówczas zawziętą walkę z Saksonami, któ- 
rych najazd, według ówczesnych kronikarzy, 
podobny był do morza płomieni, płynącego od 
morza zachodniego do morza wschodniego. 
Merlin proroctwami swenii rozgrzewał zapał 
rycerski króla. Był on duszą wojny, podczas 
gdy król Artur był jej mieczem; ten miecz cu- 
downy opiewają bardowie w swych symbolicz- 
nych pieniach; zwał się on „Płomienistym*, u- 
kuty był z ognia ciemskiego przez ludzi nieu- 
straszonych. Rękojeść jego byla z onyksu, o- 
strze zaś z czystej stali błyszczało jak dya- 
ment. Ręka tchórza nie była zdolna poruszyć 
nim, lecz gdy go ujął z wiarą człowiek dobry 
i odważny, użyczał mu niezwalczonego męstwa; 
wówczas broń ta zdawała się żywą, mieniła 
się w boju wszystkimi kolorami tęczy, rzucała 
błyskawice, przerażała wrogów. Ten miecz cza- 
rodziejski znajdował się na wyspie Avalon, po- 
śród dzikiego morza; smok straszny czuwał u 
wejścia do wyspy, orzeł zaś trzymał miecz 
w swych szponach na szczycie góry. Według 


— Ach! widzę, że jesteś prawdziwym sy- danie żywiołami i 08 piade nad ludźmi. bieską, twą połową. Niegdyś, czy pamiętasz? |tłość w przestrzeni... i pozostał sam. opowieści bardów, Merlin, znający tę wyspe, 
nem Kucylera—wyrzekł Gildas z oburzeniem —| | — Czy dasz BE również wiedzę przyszło- byliśmy połączeni w boskim świecie. Zwałeś Gdy królewscy bardowie wyszli z groty poprowadził tam króla Artura. Jak nowy Or- 
A więc idź swoją drogą, Kościół już ci nic nie |5€, Poznanie dusz i tajemnicy Boga: mnie wtedy swą „Promienną*. Gdyśmy za-| Ossyana, Merlin budził się przy pierwszych feusz zaczarował smoka dźwiękami swej harfy, 
pomoże! — To chimeryczne królestwo nie należy | mieszkiwali Atlantydę, złote owoce mądrości | blaskach słońca. Ujrzeli w jego rękach srebrną uśpił śpiewem orła i wydarł mu miecz ognisty. 

I odszedł zmartwiony i rozgniewany. do mnie, ofiaruję potęgu i rozkosz doczesną! padały w twe łono, obcowaliśmy z duchami] harfę, a na szyi metalową gwiazdę o pięciu W tem sposób czarodziejska broń zdobyta zo- 

Tymczasem noc zstąpiła na wybrzeże; — A więc ty nie jesteś duchem jakiego |ożywizjącymi światy. Rozłączyłeś się ze mną | promieniach, zawieszoną na miedzianym łańcu- stała zapomocą boskiej harfy. 
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Produkcya nasion 
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właściciel Apollon Łoziński SRF chorob nerek, pącherza 
Kreszczatyk 38. 5 y pecherz: 
pzaly Polecamy do siewu: l i żołądka, 
EE $ >. | Choroby wątroby i przy- 
TELEFON 1672. „Hors Concours“‘, rządu żółciowego. 


Choroby kanałów trawie- 
nia, żołądka, kiszek 


Il „Szampankę”, 
„Wysokoliłewską”. 
Zamówienia przyjmują 
Zdrojewski i Grabowski 
Kijów, Prorezna No 9. 
Gdzie też oglądać można próby ziarn. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR-= p Vi HY: HOP FAL 
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 
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Latarnie i latarki 


powozowe, samocho- «4 gospodarskie i ręcz 
+ gosp £ 

e. oraz oryginalne „Panz er ne do acetylenu, 

nafty lub spirytusu, w wielkim wyborze, po niskich cenach; | 
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Zaopatrzona w naj 
nowsze ozołooki lor= 
mamenty oraz spe: 
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Redone mm | talerrowe 
SIEWNIKI 


THRONE 


Otrzymany nowy transport 
niezbędnej w każdym domu polskim 


Lacyilopodyi Staropolskiej Mustrowanej 


ZYGMUNTA GLOGERA 
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 


Ceny umiarkowane. 


Największy znawca przeszło 


leca: 
| od ści polskiej, profesor Aleksander 


$) Warsza, 


Przedm,, 


nie bezpłatnie. 


Kijowski Syndykat Rolniczy 


Bulwarna 9. 


Mając przedstawicielstwo, poleca wyroby nasiępujących 


fabryk: 


ELWORTHY Siewniki, młocarnie konne, 


kierały, żniwiarki. 


CLAYTON 6 SCHUTTLEWORT 


mobile i miocarnie parowe. 
EGKERT Pługi, kultywatory sprężynowe. 


MILWAUKEE Maszyny żniwne. 
ZIMMERMANN Młocarnie koniczynowe. 
HEID Maszyny do bejcowania nasion. 
PLATZ Konne i ręczne puiweryzatory. 


Instalacya oswietleń 
i Biuro Techniczne 


Trębacka 2, róg Kask 
telef. 


Wykwintne katalogi z licznemi ilustracyami na żąda- 


Bulion z ekstraktu 
mlecznego i warzyw. 

Nowy francuski wynalazek, zastrze- 

żony w Ministeryum Handlu i Prze- 

mysłu 
zastępuje bulon mięsny co 
tio smaku, przewyższa co do 
pożywności 


i dlatego tańszy 


Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., skle 
roz, podagr. i zatrz. żołąd. i t. d.) 


i kub. 4 kop. 


w ciągu jednej minuty wielka 
filiżanka przepySszn. bulionu. 
Używa się także z ryżem odgotowa 
nym, tapioką ete. Rozpuszczony w 
niewielkicj ilosci gorącej wody na- 
daje sosom, warzywom, mącznym 
Iji innym potrawom wyborny smak. 
j| W Kijowie w biurze ,,„Rozentowo* 
j Kreszczatyk Ne 42. 3050 


2367 


Praktyczny podarunek! 
Oryginalne butelki 


« tyl! ko 
„sermos“ ze 


Thermoa Paten 


Niezbędny Eloi, w 
podróży, na polowaniu i 
w każdym domu: 
konserwuje bez ognia gorące płyny 24 
godz. i bez lodu—chłodne 2 tygodnie. 

Cena 3 rb. 50 kop. 114 
Zawsze w największym wyborze, 
w magazynie wyrobów metalowych 


Ed. BRAB EC Kreszczatyk 


Ne 44, tel. 414. 
cenach 


Lo- 
ko- 


nagrodzona przez Kasę Mianow- 
skiego, obejmująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta- 
mi, w zakresie polskich i litew- 
skich dziejów kułtury, praw, oby- 
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, ry- 
cerskiego, rolniczego, kościelne- 
go i łowieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo. 


Cena księgarska rb. i5. 


y Li a LE) a tá 
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego“, 
zamawiających dzieło w Administracy! pisma, cena zniżona do 
rb 12 Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1. 


Z 6 klas gimnazyum męskiego, żeńskiego i szkół realnych rządowych 
przyjmuje od 14 czerwca do 14 września 


Pierwsza Lekarsko-Dentystyczna Szkoła 
L. Szymańskiego 


egzystująca od 1897 roku, 
Warszawa, Nowomiodowa 1. Telefon 109 07. 


UDKA l OrSKII) 


w Mohylowie - Pod. 


Briickner, tak pisze (w „Bibliote- 
ce Warszawskiej*) o Entyklope- 
dyi Glogera: „Równie pożytecz- 
nego, ciekawego i pouczającego 
wydawnictwa nie sposób pomy- 
śleć! Znajdzie w niem czytelmk 
skarbiec rzeczy własnych, o któ- 
rych się często słyszy, a malo 
wie. I nabierają te szczegóły no- 
wego, harwnego życia, i wskrze« 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać A 


słyną z precyzyjnego wysiewu, dają ogromną oszczędność 
ziarna siewnego i najrówniejsze wschody. 
Bardzo lekkie w robocie, łatwe do użycia 


i ustawiania. 


Talerzowe siewniki SUPERIOR 


sieją bez zarzutu na rolach kamienistych, gorzej doprawnych 
i na przyoranym łubinie. 


WYŁĄCZNY REPREZENTANT 


Alfred Grodzki 


Warszawa, [Senatorska 33. 


Od Ministra 


Dla udostępnienia prenumerat. „Dzien 

nika Kijowskiego" nabycia na wa. 

runkach najdogodniejszych książek 

a|niezbędnych w każdym domu po! 

skim, porozumieliśmy się z wydawc: | 
mi i odstępujemy 


== |D0 Cenie Zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumera 
torom. 


zwrotne, 


głosy”... 


1237 3241 
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1aż 

© 
mi KORLE ZM 
w 


M ŚIĘ SG 


FARR. w Pzrepopnocu Turpinucwp im y 


z... a A 


na całkowite utrzymanie w centr 
miasta. Cena przystęp. Rejtarska 32 


Na żądanie program. 


pszczelarz poszukuje 

Ogrodnik pos. ma dobre świa- 

dectwa, może zarządzać niewielką 
gospodarką. Puszkińska 34 m. 2. 

344+ 

oszuka. posady buchaltera rolne- 

go lub pom. buch. w cukrowni z 

12 letn. prakt. znam podw; buchalt. 

i korespond. Łaskawe oferty: Lubar 


|, $tana pocz 
towa M 40). 


m. 1. B. A. 3406 


Kupuję slarojyine c, Polecają ze swego składu: 


i srebrne 

rzeczy: tabakierki, flakony, lanę, : D „ a 

rongy, obrazy, grawiury, miniatury, Wialnie i młynki | Pią 

meble, drogie kamienie, perły i nu- x 

Puryf 
Młocarnie do koniczyny "eeg" 
e Filwerta 

Siewniki kombinowane Dediny, Melichara oraz in. 


pemp: Interesuję się polskiemi 

istorycznemi rzeczami. 
Szpagat manilski sajwyższego gatunku „Mac.Cormikat. 
Pługi jedno i wieloskibowe Eg, Sasa, Za- 


Za platynowe 3 ruble płacę 18 rb. 
wadzkiego, Vacka, Ec- 
kerta oraz inne. 


wołyń. g. Cezary Jankiewicz. 3474 


i-sza Kijowska 
Sala Licytacyjna 


Kreszczatyk M 27 wprost Proreznej. 

Licytator miejski podaje do 
wiadomosci, że dn. 5-go sierpnia od 
g. 12 w poł. odbywać * się będzie i= 
myłacya. Przedmioty przeznaczone 
do sprzedaży oglądać można codzien- 
nie od g. 10 rano do g. 6 w. 3490 


Rb. I kop. 60 Sr raz 
a p: Sprzedam P% Pola” prozie: 


szorzędna gleba ukrain. 400 dzies. w 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznepi 


& |2 tomy, 8o ilustracyi Tliniċza, duża 

mapa Polski z podziałem na woje 

wództwa. Cena dla prenumeratorów 
„Dziennika Kijowskiego*: 


Młynki, DL Separatory; wirówki, naczy” 


Wialnie Di. Róber, nia mleczarskie i 
Różna maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagraniczn, fabryk. 


Cenniki na żądanie gratis i franco. 


& Schrantza, 


Claytona 
Braci Roeber. 


2920 


Poszukuję Słuckich pasów, por: 
celany Korzec i Baranòw 


MAGAZYN ` ANTIQUITÉS“ 


M. ZOŁOTNIGKIEGO miiia ı 
Rolnik-ekonom 


rpa dzial!!! 


Wyroby platerowane na białym metalų słynnej (w ozdobnej oprawie). 


fabryki tem 230 dz. karczunku. Separat bez 
Z lat trzydzieści, żonaty, poszukuj e po- Walce Campbell a pierścieniowe i inne. serwitutów na dogodn. warunk. Ma. 
4 > ARTHUR KRUPP h | f À sady, chlubne świadectwa i rekom. ai VkiEkisch Bechć ig ła Włodzimierska 45 m. 27. 3494 
A T Derna uty aves eg da yigma" voez Kultywatory sprężynowe 75, Pzmerykansie © BKÓW 5 pokoj, Koe ayo 
7- _{ Rys historyczny do połowy XVII w p 9 8zakow ka 
A jak również PE t ikl 1l i narzędzia do uprawy kuku-) ^Y ska 
wyroby z czystego niklu i allpaki. 1 pokć PEPE Kantońskie maszyny rydzy sposobem amerykańsk. RD 3 386 BR 
; Lab k ki S k Zytomierska 27 m. 18 CENNIKI 3 Biuro pracy” Rz.-Kat. Tow" 
3503 , i Dobr. Mał 
e 0 fArr | | my d = Ta J (ocna Kaigyanakalni15): Ź łdnidraka 8, telef. 1788 Rekomen i 


Ogrodnik-kwiaciarz. 
kawaler, pens. I5 25 rb. i pełne 
utrzym. potrzebny zaraz. Obo- 
wiązk. rekomend. Kijów, Niemiecka, | 
Ogrodnictwo. 350r 


oraz maszyn i na- 
rzędzi rolniczych wy- 


nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy młodych katoliczek p. n. Seki 
nisko św. Jadwigi“. 12774 


(W ozdobnej oprawie) 


(Na prowincyę wysyłamy za zalicze - 
p z dołączeniem kosztów prze- 
syłki 


Oddziału mleczarskiego 


Marszałkowska N: 124 (d 
(dom Rosya) syłają się na żądanie bezpłatnie. 
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